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Wydanie poranne 
P r z e d p ł a t a

na „Głos Narodu" wynosi 
•a  piiw  lacjl: miesięcznie 
kor. 2'70. W  p n is t^ it  nie- 
mieekifcen kw artalnie: 10 
koron. W  innych państwach 

Lwartalnie koron 18-—.

Nmer pojedyncay w miejaw 
10 Ł na lirowinoji 18 h. 

Każda nmiani a a re n  40(h. 
Num it niednieiny flustro- 

wany 14 hal.

Ogłoszenia (insemty) przyjmnje i.r w«*niony pneJaiębiorca tego działa p. Włedzłałen Stryokwrikl w bi«v> inseratowem „Głosu Narodo' rńg ni. ńw. Krzyża I Mikołajskiej 1. 7. 
Od nue>ca wiersna drohnem piwa-m (petit) aa pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy na ępny nu 18 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy ed * i w  j za każdy raz. — Śluby, 
nekrologi ełu 60 hal. Zamiejscowe ogłoszeni* przyjmuje: we Lwow.e 8. Sokołowski, pasaż Fłmmanna, w Wimlait kuasenstein & Fogler, (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M Opelik K. Moese, M. Pukes, H. Schałek, w Paryżu C. Adam rue de Varmnr 86.
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Od Administracji.
! ! Czas odnowić p r z e d p ła t;!!

M tó ra  w y n o s i :
W KRAKOWIE: 

miesięcznie . . . 2 kor. 
kwartalnie . . . 6 „ 

§J rocznie . . . .  24 „ 
Za odnoszenie o 40 h. drożej.

NA PROWINCJI: 
miesięcznie . . 2 k. 70 h.
kwartalnie . . 8 k.
rocznie . . . 32 k.

„Głos Narodu"
akukuje obtenie cztery powieści:

W  feljetonie „ C y g a r n i c z k ę * *  Gru­
szeckiego.

W  dodatku tygodnio wym „ S ę p a * * -
W  >Tygodniku Zakopiańskimi „P Ja -

ezącą  s t u d n i ę * * .
W osobnym dodatku „ S y n o w i ©

” "S'~" • - -r- ... ....
Po ukończeniu > Cygarniczki t rozpocznie­

my druk nowej, oryginalnej, bardzo zaimu- 
ijącej powieści na tle polsko-rosyjskich ato- 
jeunkow najświeższej doby, tudzież powieści 
przełożonej z francuskiego p. t  „ W  O b- 
j ę c i a c h  n o c y * * ,  która niezawodnie za­
ciekawi naszych czytelników.

Korespondencje z Wiednia, Budapesztu. 
Paryża, Warszawy, Petersburga. Berlina za­
mieszczać "będziemy w ttałych odstępach 
.czasu.

Zwracamy uwagę na n a s z e  o b f i t e  i 
o r y g i n a l n e  d e p e s z e  w o j e n n e .

„ W Ł O S  N A B O B F '
i* jedynem w Galicji pismem, które zwal­

cza przewagę , wyzysk żydów i stoi na 
gi .łcie ściśle narodowym i katolickim.

    —
l ik c z fm n e  prawo.

^K iedy  cesarz rosyjski wydaje ukaz gwał­
t y  prawa narodowe i obywatelskie Pola- 
ffiw, siła naszego oburzenia zmniejsza się 

/'/rzez poczucie, że jest to przemijający ka­
prys despoty, wodzonego na pasku przez, 
drapieżną klikę dworską, — kiedy jednak 
sejm pruski, —- zatem ciało będące przed - 
s? iw i śelenn ogromnej części narodu niemie- 
dkiego, uchwala z zimną krwią, a nawet 
ą .ó d  nikczemnych naigrawań, ustawy ła- 
nvące kons ytucję — poro tylko, aby Po­
lak/ w zniszczyć, wówczas braknie nam wszel- 
k o^o wyjaśnienia podobnej zaciekłości, ta- 
k ego zaślepienia i takiego podeptania głó­
wnych. zasad etyki chrześcjańskiej. Prawda 
ze i w Prusiech klika dworska nie wiele się 
różni oć rosyjskiej, prawda, że i pruscy rni- 
autrow ie oa bindą spekulantów, pozbawio­
nych wszelkich uczuć ludzkości i szlachetno­
ść' prawda wnszcit. że i w Niemczech he- 
m. antypolska jest dobrym interesem, dla 
jtrzędników różnych Kategorji, — ale zara­

zem niepodobna zapomnieć, ze bądź co bądz 
kultura niemiecka starsza, bogatsza i silniej­
sza niże’I rosyjska pc^innaby przedewszy- 
s*kiim działać łagodząco na narodowe i po­
lityczne przeciwieństwa.

A jednak większość sejmu pniskiogo, 
uchwaliła jednę z najnlesprawiedliwszych, 
najniegodziwszych i najmemoialniejszych u- 
staw, Jakie kiedykolwiek wymyślił mózg 
przesycony nienawiścią i pożądliwością...

Uchwalono ustawę, której jedynym ce­
lem jest powolne wywłaszczenie włościan 
polskich i usunięcie ich z siedzib zajmowa­
nych od lat tysiąca, która odbiera Polakom 
pierwszą podstawę życia społecznego tj. 
własność ziemską, która wreszcie jest zu- 
chwałem wyzwaniem wszelHej etyki ludz­
kiej, wszelkiej sprawiedliwości. T a uchwała 
sejmu dowodzi dobitnie że jednak cała ty­
le sławiona nowożytna kultura pruska, jest 
tylko sztjcznem przysłonięciem wewnętrzne­
go barbarzyństwa, dzikość, i deprawacj’ mo­
ralnej...

Szczęściem Boska Opatrzność stanoy*
inne niezłomne prawa, których żadna złość
ludzka n:e popsuje i nie złamie. Szczęściem
życie ekononrezne narodów nie może być
zaw ito o d  wymysdćyim ’ zachcianek chwilo­
wej przewrotnej pomyki, szczęściem zauc..
prusk- minister, choćby przy pomocy najo­
błędniejszych sofistów hakatyzmu, n.e po­
trafi zniweczyć nie śmiertelnego dzieła Stwór­
cy- —

To też i ta nowa próba zgładzenia z po­
wierzchni :en i polskiego naroc.ii, będzie 
ró w n ic  bezskuteczną, jak  wszystkie poprze­
dnie, bo brak jej jedynego pierwiastku 
siły i trwałości: światła Boskiego rozumu...

ZłstU nia i rozczarowali*.
(P*itj% kiirurffnsą b ę ife  checz* irejaa. — Rząd 
roiyjiil ale npodalewał tażiega wyniku — Nie 
ipcdiiewiła się tet opiaja foUiow* w Bosji. — Ar­

tykuł „Nowego 'Wreiaieal" s lipek 1803 r. — €h«e- 
ta taUrdii, ie Japcicsjey ale zdołaj* wylądować 
lawet w Korei. — 'Wojna fcądsle ostoteeaaą n la ą  
Japoaji. — Jeżeli Japoaja bądzie trzymała małą flo­
tę 1 małą am jf, to Bosj-t obiecuje jej zt. to pnyjaió. 
Te złjdzeaia były powedtm, te Bosja aią aie przy- 
gotouałk do uojuy. — Nikt aie wkr/yt, by Japo­

aja ołmielih. się vypowiedzi(ć wojzą Brsji.)
(Hm.) Ostatnie tlęnki Rosji na lądzie i na 

mo.za są dowodem, że w B&jlepszym dla niej ra­
sie wojna obecna poaostanif partją nłerosegraną, 
partją, w której Rosjanie, zatrzymają Mandżuiję 
północną, podczas gdy Jbpońceycy usadowią się 
na półwyspie Llaotnng i w Korei. AJe jaż ca- 
wet taki wynik krwawego rtareia będsie klęską 
systemn panującego w Rosji, gdyż rorczarowa- 
niem wewnątrz jej g/anic i obniżeniem powag) 
na zewnątrz.

Takiego rezultatu nikt się w Rosji nie spo­
dziewał. J«%ko dowód przytoczę artykuł gazety 
petersburskiej „Nowoje W rimia*, artykuł, który 
nabrał znaczenia dokumentu polityczno dyploma­
tycznego przez to, 20 go wcielono do wydawni­
ctwa „Schultess’ Europe^cber Geschiehtskaien- 
der“ za rok 1803, wydawnictwa, znujdująsego 
się w każdej kancelarii dyplomatycznej europej­
skiej.

W Upcu 1903 roku „Nowoje Wremia* prze- 
strzegeiłc J&ponję, by niu wywoływała wojny z 
Rosją. /

„Dla Japonji — pisał teu największy i naj­

bardziej poczytny dziennik rosyjski — istnieją 
tylko awie ewentualności do wyboru: albo wy- 
rzeceenie się wszystkich wojeunyeh, oraz zaeze- 
pnyeh planów i podtrzymywanie przyjaznych sto­
sunków z Rosją, albo też wojnt z Rosją. Rzecz 
jasua, że pierwsza ewentualność jest daleko lep­
szą. Gdyby Japonja wyrzekła się pianu usado­
wienia się na kontynencie, nie potrzebo wełaby 
odraza robić niezmiernych -rydatków na wojsko. 
D*iękł bowiem położenln geograficznemu, Japo­
nja może bez obawy ograniczyć rię do utrzymy­
wania drobnej armjl lądowej i floty, mającej na 
celn obronę wybrzeży. Owo wyneczenie się kon- 
tynentn umożliwiłoby Japonji znpełną zgodę 
z Rosją, eo nłatwiłoby znacznie działalność kn- 
pleeką i przemysłową Japończyków. Rosja otwo­
rzyła Japonji targowiska, których ta ostatnia 
potrzebowała niezbędnie, Rosja zbliżyła Japonję 
do Europy, Rosja pozwoliła, by Japonja pomno! 
żyła znacznie swoje wpływy o t  Korei.

Czegóż przecież Japonja może się spodziewać 
po wojnie z Roają? Do takiej wojny Japonja 
wcale nie dorosła, jakkolwiek jej obywatele du- 
£ają w swoje siły. P . łożenie wyspiarskie Japonji 
powlęknza jej odporność w walce obronnej. — 
W walce zaczepnej jednak to położenie wy­
spiarski e staje się źródłem słabości.

Przypuśćmy bowiem — co jes t rzeczą więcej 
niż wątpliwą — że Japonji udałoby się wysa! 
dzić wojska ua brzegu fcorea&ckim albo rosyjskim
i sparaliżować działalność naszej floty. To i cóż 
z tego wyniknie ? Położenie konrasn japońskie- 
f;.u  w tm J  ionegi? na .ląd, z każdym dniem, sta-
Waitfpy'się . »# r> iOoJ.uIty
wojska, wzmocnione posilkaui, wrzuciłyby go do 
mbrza.

Wojna Japonji z Rosją równa się samobój­
stw u pańatwa japońskiego i Oznacza rozbicie ra- 
pełne wszystkieh jego nadziei. Dlatego jesteśmy 
silnie przekonani, że nastrój pokojowy (/statecznie 
weźmie górę w Japonji. 0  potęgę olbrzyma ro­
syjskiego rozbiły się w niwecz masy wojsk N a­
poleońskich. Po tern dopuszczeniu Bożem nic in­
nego R isji już nie zdoła nastraszyć.

Rosja ehee ntrzymrnia pokoju, leez nie z oba­
wy przed wojną. Kieruje nią miłość bliźniego, 
oparta na poezuein niewzruszonej siły własnej. 
Wzywamy wszystkich, by wspólnie 3 nami pra­
cowali pokojowo na rzece ideałów prawdy, tu ­
dzież cywilizacji. Jeżeli przeeizż ktokolwiek nie 
zachce iść z nami tą  samą drogą, albo zechce 
nam stanąć w poprzek na owej drodze, to wów­
czas ani na ehwilę nie srwahamy się spełnić na­
szej misji politycznej".

Tak pisfcłTlziecnik „Nowoje Wremia*, organ 
biurokracji rosyjskiej w połowie łipca 1908 r. 
A iak on pisał, tak rozumowała cała biurokracja 
rosyjska od ministrów eż do kancelistów-

Gsynownikom, trzęsą cyn. Rosją, nie mogło się 
pomieścić w głowie, by ktokolwiek śmiał się 
rzucić na Rosję, która z pozoru taka potężno, 
ta ta  Bilna, tak zaop&trzona w wszystko t tak  
przygotowana do boju. Ta wiara w własną po- 
tęgę, owo pr sękom nie, że mała Japonja nie od 
waży się rzicić na wielką Rosję, czołobitność- 
jaką rządy europejskie od wojen Napoleońskich 
skł.idały Rosji — to wszystko sprawiło, że rząd 
rosyjski nie przygotowywał się do wojny i urn- 
wet nie zadawał sobie trudu baczniejszego śle­
dzenia przygotowań japońskich.

Teraz, w crerwcu 1904 r. śmiech bierze, czy­
tając zapewnienia gazety rosyjskiej, wątpli­
wym jest, e ty  się uda Japonji wyaaazlć wojsl a 
W Korei. Ale w lipeu 1903 r. cała Rosja tak 
sądziła i za warjata poczytałaby tego, który 
przepowiedziałby kięskf morskie i lądowe do­
wódców rosyjskich.

Jo ta  w jotę powtarza się sytuacja z lipca 
1870 r., kiedy nieme! cała opinja publiczna eu­
ropejska wyczekiwała pogromu Prus \ wielkiego 
zwycięstw* wojsk f-anenskieb T jr.k wałki na 
polach Francji zw aży ły  na losach Europy w 

j kierunku ujemnym, tak bitwy wMandżurji picy-



't  dała 1 Hur;«
ezynią się do odrodzenia moralnego i politycz­
nego Enropy. Łnd rosyjski pokruszy kajdany, 
nałożone na niego prana dynastję niemieeką.

W O J N A .
Koszta wojny.

(Zob. środowy numer „Głosu Narodu.*)
Transporty żywności, amunicji i t. d. {Rosja.) 

(Dok.) Żołnierz rosyjski kpnsnmnje podetną'woj­
ny przez dsieó . 700 gramów chieba, T40 gra­
mów jarayny, 30 soli, 5 piepren,'36 zapy a kon­
serw, 25 kawy niepalonej, 25 cukm, 35 tytonia, 
400 gr. mięsa, 200 tłnsacau, 250 gr. sucharów,- 
9 centilitrów wódki i 9 gramów herbaty. — To 
wszystko przedstawia na 500.000 żołniersy^przea 
6 miesięcy, 156 825 tunn.

Pasza dla 120.00U koni (3 racje po 10 kilo 
dziennie; po 5 kilo owsa) ozi-acza 756.000 tonn.

Doliczyć jeszcze trzeba dla uzupełniani* ma- 
terjałn wojennego (70 UOO karabinów, 22 miljony 
naboiów, 75.UOO pocisków armatnich, 150 armat 
i 4000 wozów). Basem 922.825 tonn, po 0 fr. 
005 na 8000 kilometrów koleji syberyjskiej, fran­
ków 36,883 000

Wreszcie wysłanie 75.000 żołnierzy posiłków 
i 20.000 koni zapasowyeh i transport do Rosji 
przynajmniej 60.000 chorych i rannych przedsta­
wi* snmę 30,9io 000. -  Raiew 67,793.000.

japonka. Żołnierz japoński, mai. i wymagają­
cy od rosyjskiego, zadowalała się dziennie 1 ki­
logramem ryżu, 100 gr. mięsa i 2 litrami her­
baty, czyli razem około 2 k ilograry  żywrości, 
co na 330 000 Indei przez 6 miesięcy przedsta­
wia 118,800.000 klgr.

Do tego dla 70.000 zoni a ru ji japońskiej do­
dać tmeba 315 miljonów klgr. siana i owsa i 
liczyć na 2,155 000 kilo materjałów wojennych. 
Posiłki w ludziach, koniach, transport rannych 
i t. d. przedstawiają ciężar 15,750.000 Kilo. — 
Razem 451.705 tonn, wymagających do przewie­
zienia 100 statków przez 10 dni, & kosztujących 
2,000.000.

Specjalne urządzenia' statków l,0uQ uoO.
Straty poniesione przez Towarzystwa żeglu­

gi, które państwo musi zwrócić 420.000.
Przbwóz żywności i amunicji z Czemuipo jad  

rcekę Jaln 1,200.000. Razem 4,620.000.
Ceny żywności określono łatwo według knr- 

sów lokalnych w Risjl i Juponji, opierając się 
na ilośeiaeh, wymienionych powyżej.

,ołd ofic**ow i żołnierzd. t*1® tr.
joniiy przoda .awiaiuy: dla 500.090 ludzi sumę
96,120.000 franków przez sześć miesięcy, do cze­
go doliczyć trzeba zapomogi dla rodzin nieza 
możnych rezerwistów (1-20 fr. dziennie). Znany 
ekonomista Jan  Bloch oblicza, że liczba tych ro­
dzin wynosi 25 proc. wszystkich rezerwisto w. 
Ponieważ rezerwiści stanowią połowę armji wal-

CYGARNICZKA
przez

Artura Gruszeckiego.
75 (Ciąg dalszy),

— Co mi ma być? — śmiał się — póki 
eząję siłę — podniósł kułak do góry — nikt mi 
nie poradzi.

Dosłyszał te słowa Szymon i rzekł żartobli­
w ie:

— Znajdzie się taka, co ci da-radę... na ni­
teczce poprowadzi ciebie i nawet głosu nie po­
dniesiesz, jako ta  rybka na wędce... a szarpniesz, 
tern ci gorzej.

— Zawsze* taki nasz koniec — zaśmiał się 
gospodarz — żona nas wodzi.

— Myślałby kto, że prawda, a to my, kobie­
ty  niewolnice domu — wmieszała się śzymono- 
w a — i tylko przemyśliwamy jakby wam dogo­
dzić.

— I  jeszcze na nas kalumnie rzucacie — 
dodała zgorszona Karolowa, a ze już stół był 
nakryty, prosiła by spożywali co Pan Bóg dał.

Dla pań była słodka kminhówka, dla panów 
gorzuika, Sobek przez grzeczność przyrił słodką 
Jo Stasi, gdy przyszła na nią kolej po starszych 
1 rzek ł:

— Kiach ci zawsze słodko będzie pomiędzy 
swojakami i nie opuszczaj nas.

— Dziękuję, ale nie piję wódai — powie­
działa zarumieniona.

— Twoje zdrowie piłem i odmawiasz—^zekł 
Sobek z odcieniem żalu.

— Wypij raz — zachęcała gospo iyni — do­
brze ci zrobi przy rybie.

Zaśmiał się Szymon i mówił z uśmieehem:
— Ani się dziwię wzdraganiu Ptaszki, bo 

d-iit.wezyna musi iść za mężem, takie jest pra-
a on powiada „nie opuszczaj nas*... czy ma 

Aę siać i piet r-atkę sprzedawać, jeśli się u 
j9.i  t t  <t rie  tra f /

  . 9  ?, O S BN A R O D U*__________
cząeej, wypada do 40.000 rodzin potrzebujących 
zapomogi, co wynosi .12,960 w  franków, czyli 
rasem z żołdem 109,080 000 franków.

W Japonji, gdzie żołd wojenny jest cztery 
rasy tak wielki jak w czasie pokoju, wyuoa! on 
przez 6 miesięcy 62,320 000 fr. zapomogi zaś
6.750.000 fr. czyli razem 69,070.000 fr.

Następne paragrafy : ambniansy, odzież, stra­
ty  w koniach, koleje polne — nie przedstawiają 
nic ciekawego.

Straty materjału wojennego, obliczone są we­
dług ciekawej kalknlaejt. Dof wiadczenia z wojen 
drag lej połowy XIX wieku wykazoją straty wo­
jenne, wynoszące czwartą część całości. Dla Ro­
sji ezwarta część na Końca sześciu miesięcy wy­
nosić będzie 125.000 setnk broni palnej po 86 
fr. sztuka, (cena fabryczna europejska) 150 mi­
ljonów nabuji, (300 sztuk dla żołnierza, w cenie 
średniej 0.10 fr. ra sztukę) i 250 armat po 
80 000 fr. Dodając lo tego wartość pocisków, 
wyliczonych po 200 franków ta  sztukę na 250 
strzałów z każdej armaty, dojdzie się do cyfry
135.625.000 fr , wymienionej w kosztorysie.

Dla Japonji semę tychsamych wydatków
zredukować można o 50 proc.; zważywszy ta ­
niość maunfektury japońskiej w Itabaska, Knre, 
Oraka i Tokio, o tyle tańszej o l europejskiej.

2. F 1 o t  a.
Zużycie eskadry. W tej rubryce nie liczy się 

naturalnie na najbardziej radykalne zużycie floty 
przez toi pedy 1 armatnie pociski nieprzyjaciel 
skie. ale na normalne zużycie maszynerji i a r­
mat, które po pewnej ilośsi strzałów msecit się 
i bardziej stają się niebeipiecznemi dla obsłngi, 
niż dla nieprzyjaciela. Nie będzie więc p rzm - 
dnem twierdzenie, ż*j po sześciomiesięcznej kam- 
ptnji eskadry stracą przynajmniej jednę trzecią 
wartości.

Ta deprecjacja wynosi według tabeli (*ob. nr. 
ze Środy) 194,700.000 fr. dla Rosji, a 222,660 000 
fr. dla Japonji.. "Oparto się w tej kalkulacji na 
następujących cenach:

Wielki pancernik: 25 miljonów; krążownik 
pancerny: od 18 do 20 miljonów; mały pancer­
n ik : od 12 do 15 mii.; kontrtorpedowlec 1 mt- 
Ijon; torpedowiec 30.000 fr.

W cyfrach japońskich posługiwano się data­
mi o zakupcie W3 Włoszbeh japońskich krążo­
wników, Kisszin i Natsuga za 44 mUjony ( tn i j ­
cie za 11 mii.).

W ydatki na  cr/^/lrrfc? E»lr*.dr*: r n u r  i t *  
i -  a : yueaąutn wojny na dalekim Wschodzie 44 
wielkich dział po 305 lub 264 milimetrów, 21u 
dział średni j wielkości (152 milim.) i 500 ma­
łych ę76—35 milim.). Każdy strzał działowy ko­
sztuje w Europie 8.000 fr., a każde działo nie 
może dać więcej jak  100 .kzałów, eo oznacza 
w ydatek 800 000 fr. na działo, a na 44 działa
35.200.000 fr. Średnie działa mogą dać do 300

— Ani myślę iść zamąż — zawołała zaczer­
wieniona i wypiła.

— Ej powiesz w złej godzinie — zażartowa­
ła Stymonowa — * samej niewieście ciężko u& 
świecie.

— Sprawiedliwe słowa wasze — westchnęła 
Ź&gielśka — wiem coś o tern.

Jedli, pili y zapraszani co chwila przez oboje 
gospodarstwo, a Sobek:

— Ty Staszka masz te same myśli co i ja... 
Nie chcę małżeństwa...

— Boise się — zażartował Kaziu,
— Bać, to nie, ale co mi za niewola iść do­

browolnie w jarzmo.
— Boś nie trafił na swoją—rzekł Szymon— 

k*zdy z n&s odprzysięg* się, i każdy z własnej 
ochoty nadstawia kark i hontent, że ma już ja­
rzmo, ehociaż później i żałuje.

— E ,  ojcze Szymonie nie każdy — zaśmiał 
się SoLek — ja  bo mówię po namyśle. Zważcie 
tylko, że jako rybak trzy doby jeotem w domu, 
a cztery na Wiśle, jakiejże cnotllwości sznkać 
trzeba, aby mi wierną była i czy jest taka na 
świecie ?

— Zbereźnik jesteś — gromiła go Szymono- 
wa — alboż my nie żnny rybaków, uie matki 
ich dzieci? Pleciesz koszałki, opałki, bez żadne­
go pom i "kowania.

— Ba, dawniej były takie niewiasty, — u- 
śmiechnął się, — ale świat się psnje i dzisiej­
szym nie wierzę.

— Wolnoć ci, — rzekła matka snrowo, — 
ale nieprzystojnie tak mówić p riy  dziewczętach.

Zarumieniła s<ę Stasia wspomniawszy na plo­
tki miejskie, a Julka SRfepnęłi:

—  Każdy sądzi wełłłng siebie.
Dopiero było śmieehu i natrząsali się ze Sob­

ka, a on rzekł: /
— Czy są grzpęfty moje i jakie, wyznam na 

spowiedzi, a le j& e udstąpię od tego, iż tylko tę 
wezmę za żonę, Sktóra czystą będzie jak śnieg 
na górach, bez plamki.

— Racja... racŁi.. przytakiwali mężczyźni, 
a Szymon dodał:

strzałów, po 1500 fr. (94,500.000 U., » małe i»  
5oO strzałów po 200 fr (50 mujoaów).

Dla Japonji obliczone sa te  same wydaskt we­
dług 48 wielkich deiał, (305 do 203 milim.) 276 
średnich 1 1000 małych.

Torpedowce saknpnjc Rosja i Japonja syste­
mu Whitehead, w warsztatach w Fiume po cenie
9.000 fr. za sztukę.

Wydatki na węgiel. Ogromna różnica między 
cyfrą wydatków rosyjskich (1 mlljon). a japoń­
skich (7 miljonów) tłómaeey się tem, że eska­
dra rosyjzka ustawicznie prawie zamknięta w 
Porcie Artnra i Władywostoku wyd« je tylko na 
niezbędne ntrzymywanie ognia, podczas gdy e- 
skadra admirała Togo rusza się ustawicznie. 
W obliczeniu przyjęto jednak, ze statki japoń­
skie tylko przez połowę czasu są w ruchu 1 szyb­
kość eaonomicEaą 10 węzłów dla pancerników, 
12 węzłów dla krążowników, a 14 węzłów dla 
torpedowców.

Pancernik o 15.000 tona, przy szybkości 10 
węzłów wymaga na godzinę siły 8000 koni pa­
rowych, na . co 12 pancerników albo wielkich 
krążowników wyda podezas 90 dni 3,106.400 
franków, licząc po 30 fr. tonnę; 18 krążowni­
ków opancerzonych (po 6000 kont na godzinę) 
2,79S.360 fr., a 70 torpedowców i kontrtorpe- 
doweów 1,200.000 fr.

Cena 30 fr. za tonnę oenŁCzona jest według 
cen węgla angielskiego iuportowarego do Ja ­
ponji.

* **
Pierwsza konkluzja, jaką można wyciągnąć s 

tych cyfr jest, że wojna mor sza jest olbrzymie 
droższa od lądowej. Flota japońska, licząca tyl­
ko 13.000 marynarzy wyda przer sześć miesięcy 
trzy razy tyle co wydałaby armja złożona z 330 
tysięcy łudzi.

Co do wartości cyfr kosztorysu: rozebranego 
powyżej, zaznaczyliśmy już poprzednio, że niższe 
są od rzeczywistych. Ekonomista francuski do­
chodzi d° wniosku, że nawet podwajając je o- 
treymuje się resnltat pomyślniejszy lia Rosji, 
i/ług rosyjski dochodzi do 17 miljardów, a bu­
dżet do 6 miljardów, dług japoński zaś 1600 mt- 
ljonów, a bndżet 600 miljonów. Dla Rosji doda­
tek do dłngn 2 miljardów nie będzie stanowił 
różnicy, podczas gdy dług japoński wzrośnie nie­
mal dwa razy. Ostatecznie więc finansiści roz­
strzygnąłby tylko mogli, jak dłngo Japonja prze- 
trzymaćby 'mogła woj uę.

Jesououusta iraucnskl nie liczy się z <kln_; 
niezwykle poważną pozycją, która wydatki po 
stronie rosyjskiej może ogromnie podnieść, to 
jest z kradzieżami urzędników i dowódców ro­
syjskich. Za same ukradzione pieniądze możnaby 
wygrać małą wojnę

— Każdy z nas to mówi, ale wiedz i « tern 
Sobka, że jak  ci która wpadnie w serce, to nie 
to śniegiem, ale białą lilją będeta dla, eiebłe, 
chociażby ci inni dowody dawali, że tak nie jest, 
taka jnż nasza natura.

— I  serca się pozbędę, a takiej nie . wezmę, 
uderzył się Sobek w piersi.

— Boś młody, — zaśmiał się Ssymon.
Wszczęła się rozmowa o różnych małżeństwach

i miłościach, a Sobak patrząc na białe, delika­
tne ręce Sfcsi spytał :

— Staszka, a ty  gdzie pracujesz?
Zawahała się na chwilę i spojrzała na zanie­

pokojoną matkę, ale ża n:e chciała, no i nie u4- 
gła ukryć, bo Szymonostwo wiedzieli, więc Za­
rzekła eicho:

— Jestem we fabryce cygar.
Zrobiła się chwilowa cisza, Karolostwo s t a ­

rzeli na siebie poroznmłew&wceo, Kazik z 
cym uśmiechem patrzał na Sobka, a ten ^  
chmurzony:

— Hm... toś cygarniczka?
— Tak jest, — mówiła zarumieniona, — i. 

nie wstydzę się tego, bo pracuję uczciwie i rze­
telnie.

— Co do pracy, nie wątpię, — uśmiechnął 
się z niedowierzaniem, — i nie trzym*‘iby ^  
we fabryce... ale..- i umilkł. w

— Cóż za ale? — spytała gniewna.
— Ha to jest tak ... gdyby nad nami y 

bakami były kobiety młode, wie młode, P V 
nie piękne, aln żebyśmy mieli ich słncbsć 
nich zależały n*sze zarobki... to każdy *naa - 
ralby się przypodobać onym kobietom 1 b/lib 
śmy im we wseystkiem Dosia. „w.

— To wy mężczyźui, — zawołała S«asla,'~ 
bo nic macie wstydu, ale te cc łnnegp m y kc 
biety w rządowej fabryce ? U nss ; 'zapisy 
i tych się trzymamy.

— Przepis na papierze, uśmiał ię, — a 
w życin inaw . i nasłuchałem się ja. o twoich 
cygarri izkach.

(fifg żaliY autąpl- 

*
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_  Teatr ludowy w Krakowie.
U l. Budynek teatru ludowego n a  wiele wad

ł niedogodności.
Już zewnętrzne urządzenie wymaga grunto­

wnej zmiany pod względem estetycznym 1 ts- 
ehnlcznym. "Wejść1* jest wąskie 1 niewygoane; 
eo dałobyhię usunąć, czy to przez rozszcrzeriw bra­
n y  od ulicy Krowoderskiej, esy też prset urzą­
dzenie przejścia s ulicy Długiej b raną  sąsiedniej 
kamienicy. Kupy kamieni i śmieci, tworzące 
brzydką! piramidę przed budynkiem powinny być 
uprzątnięte. Wnętrze budynku o wyglądiie pi­
wnicznym trzebaby ’tko tako przysposobić dla 
■stuki samej i wygody j ubliczności. Odświeżyć 
i upiększyć motywami ludowymi, narodowemi i 
przystępneml alegoijam' itp. Przy wejściach par­
terowych, pozawieszać trzeba kotary chroń1? ce 
od przeciągu i zimna. Scenę oświecić jaśniej t 
kiepszyć maszynerję Bceniczną, przes co uniknie 
publiczność pauz przeciąganych do znudzenia.

Zewnętrznej wystawie sztuki należałoby po­
święcić więcej dbałości. Dekorację zast-pywano 
dotąd strzępami starych szmat, rhodaptowisnewi 
óo potrzeb sztuki w ten aposób, żs jeśli np. sce­
na miała przedstawiać, dajmy na to, pałac Lu­
dwika XIV, przeobrażono ją w pokój widziany 
wezoraj w Małce Schwarcenhopf i ten sam po­
kój okazywano nazajutrz w „Królowej Przedmie­
ścia*.

Podobnie rzecz się miała z kostjumerją, 
z tym tylko dodatkiem, że kask Napoleoński za­
stępowano czapką ułana austrjackiego obszytą 
galonami, a togę franenską, sntrnną księdza.

Takimi kawałami ane,chronisiycwnymi nie u- 
świadoml się publiczności ludowej — a będzie 
jeszcze gorzej, jeśli ona przyjmie taką „kulturę* 
i dalej ją  będzi* kol pi rtowała.

Nie przebierano także w doborze s«tek, kie 
rając się prawie wyłącznie instynktami prakty­
cznymi lnb mi tywem konieczności. A przecież 
dobór szink na scenie ludowej t* kwestja zasa­
dnicza.

Nie jestem za tern, aby teatr ludowy ogra­
niczać wyłącznie do tak zwanego repertuaru lu­
dowego, bo kultury ludu nie można zacieśniać 
w ten sposób, aby Bię kształcić tyiko okruchami 
z życia włościan lub rzemieślników, sądzę wsze­
lako, źe wytyczenie pewnych granic jeśt konie- 
cznem. Mamy jcdn^L wiele sztnk ukazywanych 
na deskaeh teatru, które wcale nie nadają dę 
do celów oświaty. Sztuki takie wypadełoby ra» 
na zawazi wykreślić z repertuaru ludowego. Za* 
IJMMh ta  prx«dewssy8tkleiu płaskie bursy fr»» 
caskie i niemieckie, pozbawione wszelkiego ety 
eznege podkładu, oraz operetki o banalnym ko­
mizmie i takiej samej osnowie. Wystawa operet- 
jai wymaga zreBztą specjalnych sił i zazwyczaj 
bardzo znacznych kosstów. Musiałyby zatem ce-

H o u g h  C on toay.

W O B J Ę C I A C H  N O C Y .
Przekład z angielskiego H. S.

CZĘSC PIERWSZA.

I.
Do napisania tej prawdziwej historji, skła­

niają mnie bardzo ważue powody, gdyby nie to, 
nigdyby ona na jaw nie wyszła.

Zdarzyło się, że w przystępie szczerości, opo­
wiedziałem przyjacielowi niektóre ciekawe fakty, 
odnosząre się do pewnego okresu mojego życia.

Zdcge mi się, iż prosiłem przyjaciela e za­
chowanie tajemnicy. On zaś utrzymuje, że nie... 
To tylko pewne, że moje zwierzenia przeszły 
z not do ust, powiększane, przeistaczane coraz 
więcej. Do jakiego stopnia? Nigdy się nie d • 
wiem. Natomiast wiem bardzo dobrze, ce od dni. 
w którym nie miałem siły powstrzymać się o 
wynurzenia się przed przyjacielem, patrzano na 
mnie „ak na osobistość tajemniczą, okrywającą 
pod powierzchnią Bpokojnego i zwykłego życia, 
wydarzenia tragiczne.

Gdyby o mnie tylko chodziło, nie martwił­
bym się tern wcale. Śmiałbym się z bajek, krą­
żących u& mój rachunek, a których powodem 
była moja wiosna niedyskrecja. Nie obchodziło­
by mnie, że taki a taki wyobrażał sobie, iż na­
leżę do stowarzyszenia tajemnego, że inny znów 
słyszał jako stawałem przed sądmn. albo że cud 
aię stał na moją korzyść. Gdybym sam by] na 
świeeie, nn ruszyłbym prawdopodobnie palcem, 
żeby położyć koniec tym pogłoskom niedorzecz­
nym.

Lecz nie jestem sam. Osoba, która mi jest 
drogą, eierpi z powodu tych wieści dziwnych 
i kłamliwych, rozsiewanych o naseem żyeii prze­
syłem Jest ona zamęczana pytaniami przyjaciół, 
bez złych chęci, lecz niezręcznych. Z jej to po­
wodu odczytąję dziś dawne moje notatki, przy-
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ny miejsc pójść w górę, a wszakże teatr ludowy 
dążyć powinien do obniżenia cen, które stanow­
czo w stosunku do teatru miejskiego są za wy­
sokie. *'

Gdyby duło się doprowadzić do tego, aby 
teatr Indowy ceny najtaństyeh miejsc zreduko­
wał do kwoty 10 hal. 1 w tym stosunku w o- 
znacreniu tany dalszych miejsc postępował, fre­
kwencja a z nią byt teatru byłyby zapewnione.

Teatr ludowy powinien wystawiać takie sztu­
ki, które kształcą i rozwijają umysł, a tendencją 
dążą do umoralnlenia. Takich aztuk z okresu da­
wce] i nowszej literatury detąd nie wyzyskanych, 
bo albo wcale na miejskiej scenie nie granych, 
albo też nsuuiętyeh z repertuaru miejskiego, ja 
ko materjał ściśle ludowy, jest jeszcze wiele, jak 
n. p. ,Komiu!ar:Ee* Dominika, »ały prawie nie­
tknięty repertuar mieszczański Bałuckiego, nie­
które utwory Bełcikowakiego (.Przekupka war­
szawska*, .Towarzysz pancerny* grany tylko w 
układzie Wołowskiego i iuoe), Małeckiego (.W ie­
niec grocnowy* i lun©), Szajskiego (.Halszka z 
Oatroga* i t. d.), Zalewskiego, Felińskiego, Sy­
rokomli, Brodzińskiego, Chęcińskiego (.Szlache­
ctwo duszy*), Anczyea, Galasiewieza, Sswera, 
Staszczyka, Korzeniowskiego (.Panna Anielcia*, 
.Żydzi*, .Dwa okna*, .W ąsy i peruka*), Kra­
szewskiego (.Miód kasztelański*, .Trzeci maj* 
i iune), Julj*na z Poradowa i wielu Innych au­
torów, — a po za*em część materjału klasyczne­
go i niektóre dzieła najnowszej literatury.

Kwestję doboru sztuk powinna rostrzygać 
osobna komisja artystyczna.

Niemniej doniosłą sprawą jest dobór srmego 
person&lu teatralnego. Tylko towarzystwo rekru­
towana z aktorów dobrej miary, może sprostać 
zadaniu, jakiego posłannictwo sceny ludowej wy­
maga. Zresztą każda scena oprzeć się musi ua 
talencie wykonawców sztuki.

Prsedewszyitkiem należy zabezpieczyć byt 
aktorów. Z chwilą, kiedy e rto r otrzyma odpo­
wiednią gażę, a publiczność nie będzie widzieć 
jego n^dzy, aktor będzie inaczej traktował pracę 
dająca mn ehleb i zadowolenie, a publiczno!' 
chętniej przyjdzie do teatru, od którego odstrę­
czało ją  widowisko nędzy, okrytej sminką i ma­
ską sceniezną.

Tej kwestji bardzo ważnej dotąd nie ui rzglę- 
dniauo. Prywatni przedsiębiorcy, nie m&jąe ka­
sowego powodzenia, zalegali z wypłatą gaży, a 
nstęnująe zb swego stanowiska pozostawiali akto­
rów na braku.

Takie stosunki w teatrach nie mogą ściągnąć 
publiczności. Towareystwpw 0j5wiaty lud, objąw- 

r*ąuy teatru, aa gwaLneję wypłacalności 
gaży, a tern samem główna zasada dobrobytu tea­
tru  będzie ustaloną.

Wysokość gaży m b I by* odpowiednią, a więc 
taką, która zapewnia nietylko zaspokojenie naj­
niezbędniejszych potrzeb egzystencji, iecz daje

zywam wspomnienia minionych bólów i radości 
i piszę -to opowiadanie, które da poznać naresz­
cie temu, kto je  będzie czytał, dziwną i niesły­
chaną prawdę.

Zaczynam tedy naszą khtorję:
Byłem młody; skończyłem dwadzieścia pięć 

lat. Byłem bogaty, odziedziczywszy po dojściu 
do pehioletności oseło dwóch tysięcy fnntów 
szterlingów renty rocznej. Po dojścia do pełno- 
letności zależałem jnż tylko od siebie, lecz dzię­
ki Bogu, potrafiłem nstr1 edz się od szaleństw 
miłości i od dłagów. Zdrów byłem, żaden ból 
fiiyczny mi nie dokuczał. A jednak w nocy, o- 
bracałem się z boku na bok na łóżku, zrozpa­
czony, powtarzając sobie, że życie moje może 
być dla mnie tyiko długą męką...

Czy śmierć zabrała mi kogo ukochanego? 
Nie. Jedyne osoby, które kochałem, ojciec mój 
i m atka, oddawna już nie żyli. Czy cierpienia 
moje pochodziły z powodu nieszczęśliwej miło­
ści? I  to nie... Ani śmierć, ani miłość nie były 
przy ery ną mojego nieszczęścia.

Byłem młody, bogaty, mogłem dogadzać 
wszystkim moim fantazjom. Mogłem wyjechać z 
Anglji podług woli, zwiedzać najpiękniejsze kra­
je, najbardzi©’ malownicze okolice świata. Lecz 
wiedziałem teraz, że więcej tego nie zobaczę
i ta  myśl mnie nniesecręśliwiała.

Członki mej a były silne. Mogłem znosi* zmę­
czenie, zimno, mogłem chodzić, biegać, dotr y- 
mywać najlepszym sportowcom.

Polowanie, ćwiezenia ciała nie nużyły mnie 
nigdy.

Dotknawszj lewą ręką ramienia pra* ego, 
czułem w niem muskały silne. A jednak byłem 
istotą bezbronną, tak słabą jak  Samson w nie­
woli.

Gdyż, tak jak Samson, byłem ślepy!
Ślepy 1 Któż potrafi, oprócz ślepego, pojąć 

całą roeeiągłość tege nieszczęścia. Nikt nie po­
trafiłby odezi* strasznego mojego bóln na myśl 
e czterdziestu, meże pięćdziesięciu latarh  ciem- 
i«ś«i. jakie mnie oczekiwały.

Ślepy! Pe długiem czyhaniu, nee położyła

■___________________  z dnia 1 llpca $
przyzwoite htrzymanie, a s drugiej strony zosta­
je  w należytym stosunku do pracy.

Choćby gaża personelu wyniosła nawet 2500 
koron miesięcznie, a inn^ wydatki doszły do ma­
ksymalnej sumy 1500 kor. miesięcznie, to jeszcze 
nte zachodzi obawa krachu, jeżeli się zważy że 
z kszdego przedstawienia uzyskać można dochód 
przeciętny 300 kor. (wypełniony teatr daje 600 
z górą), a gdy przedstawień daje się w miusią- 
cn 12 do 16, uzyskać można miesięczny dochód 
500 koron.

Nie będzie tedy różniey między dochodem, 
a rozchodem, a subwencja posłuży na właściwy 
cel, t. j. zatupno.środków dekoracyjnych, bibljo- 
teki, kostiumów i pokrycie niedoboru przypad­
kowego. Trzeba się pogodzić z myślą, że instytu­
cja, przynosząca z każdym rokiem straty nie ma 
racji bytu. S trata i dopłata jest wynikiem złe; 
gospodarki, h taka gospodarka sprowadza upa­
dek danej instytucji.

Oblicze lia powyższe nie są optymistyczne 
i fa*chowi wiedią, że frekwencja powyżej przed­
stawiona jest prawie normalna. Wszyscy byli kie 
równicy stwierdzić mogą, że teatr In Iowy mógł 
opłacać się nawet w obecnym budynku, że do­
piero zła gospodarka i ryzykowne próby z wy­
jazdem na prowincję doprowadziły do obniżenia 
dochodu, a wzrostu rozchodu.

Skutek był taki, ze Towarzystwo Oświaty 
ludowej w jednym roku dopłaciło kwotę 5000 
koron, co wraz z subwencją Btanowi stratę r/000 
koron.

Kierownicy nie odpowiedzieli swemu zadaniu, 
organizacja była wadliwą, repertuar zły, a źle 
zrozumiana spekulacja brała górę nad stroną ar­
tystyczną i kulturalną.

Niechże więc teraz artyzm i kultura wezmą 
górę nad spekalacją, a taka zmiana taktyki bę­
dzie prawdziwym zyskiem teatru ludowego, tego 
żyznego pola, na które dotąd rzucano tylko po­
siew zepsutego ziarna.

Kazimierz Gabryeiski.

Z E  Ś W I A T A .
W a ż n e  z a g a d n i e n i e .  Henryk de Par- 

yille zwrócił się za pośrednictwem dziennika 
„Ganlois* do pięknych przedstawicielek świata 
mody z zapytaniem: dlaczego przy Hakładaniu 
woalek panie wykrzywiają zawsze tw arz? Na 
ważue to dla lndzkości zagadnienie nadesłano 
eiekaw«mr p. de Parrllle  mnóstwo odpowiedzi. 
Jedna z pań wisre - ,Jekt niemal sztuka zawiązać 
dobrze wu*>kę. Woalka bowiem nlo powiuua 
tworzyć ani jednej zmarszczki przy oczach, nie 
powinna przygniatać nosa, lub ściskać ust ł pod­
bródka. Dlatego też, zawiązując woalkę, panie 
muszą wysuwać jaknąjdoloj wargi i poruszać 
dolną szczęką, aby pod woaiką utworzyła się

n« mnie swoją rękę. Łudziła mnie jakiś czas 
fałszywym spokojem, potem, otoczyła swemt 
skrzydłami nieprzejrzystemi. Odtąd piękuc kształ­
ty, wspaniałe widoki natury, świetne baiwy me 
istnisły dla mule! Tak, czarna noc zostawiła 
mi tylko ciemność bez końca 1 Lepiej było um­
rzeć, żeby Bię obudidć w świeeie wiecznego 
światła. Lepsza była nawet, — wołałem z roz­
paczy, — zimna mogiła, niż ta  wieczna noc, któ­
ra mnie ogarnęła 1

Takie blnźuierstwo dowodzi, na iaka straszną 
nędzę byłem skazany.

Lecz prawdą je s t , że pomimo, iż obiecywa­
no mi uleczenie, nie miałem żadnej nadziei. Od 
wielu lat czułem nad sobą groźbę ślepoty. Bar­
dzo często, przypatrując się jakiemu przedmio­
tow i, jakiemuś widokowi, którego piękność po­
zwalał mi 'otenić w pełni zmysł wzrokn, zda­
wało mi się, że słyszę si epcząeegc do ucha, te ­
go wroga mojego: „Przyjdzie dzień, w którym 
odwiedzę cię jeszcze, a wtedy wszystko się skoń­
czy*. Próbowałem śmiać się z tych Btrachów, 
lecz nigdy nie mogłem odpędzić złego przeczu­
cia. Wróg ten raz już muie dosięgnął; dla cze­
go ni© miałby powrócić?

Pamiętam dobrze pierwsze jego ukazanie 
się, i widzę jeBżcze ucznia bez treśki, tar. za­
jętego zabawą i nauką, iż nie spostrzegał na­
wet zmiany, zachodzącej w jednem okn. Widzę 
jeszcze ojca tego dziecka, wiozącego je  do Lon­
dynu, do domn o surowym wyglądzie, przy spo­
kojnej ulicy. Pamiętam, jak gdyby to wczoraj 
było, żt» bzykaliśmy w pokoju, w którym znaj­
dowało się kilkanaście osób y po większej części 
z daszkiem lnb przepaską na oczach. Było to 
smutne zebranie-, ulżyło mi, gdy nas przeprowa­
dzono do innego pokoju, gdzie siedział pan 
z twarzą życzliwą i mówił agodue. Tego pana 
ojciec mój nasywał panem Jay.

Ten sławny lekarz, po wpuszczenia mi w oczy 
jakiegoś płynn (wiem teraz, że to byłz beil&do- 
na), który na crwilę cudownie mi wzrok rozja­
śnił, patrzył mi w oczy przez lnpę 1 szkła po­
większające. (C. d. n.)

%
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przeslrneń wolna. Stąd grymas*. Inna znów od­
powiada temi słow y: „Panie używają woalek dla 
utrzymania w porządku włosów ufryzowauyeh 
i dla ukryeia zmarszczek pod cienką kratką tiu­
lu, przez eo wyglądają ładniej. Dla dopięcia tego 
muszą wyciągać tinl tak, aby nie tworzył zmar­
szczek poprzecznych, to taż ściągają usta i pod­
bródek instynktownie dla nadania woalee pożą­
danego naprężenia*.

Jedna z literatek franenskieh zwraca p. de 
Paryille uwagę, że ważne jego pytanie jest eo 
najmniej spóźnione, albowiem obecnie panująca 
moda nakazuje paniom nosić woalkt luźno opu­
szczone, jak  przed laty kilkudziesięciu.

ł  ^ ^
D r o g i  k l u c z .  W  tych dniach w Paryżu 

sprzedano jeden z najdroższych zapewnie kln- 
czów, jakkolwiek nie był on od żadnej skrytki, 
ani kasy ogniotrwałej. Był to mianowicie klucz 
pamiątkowy, tkwiąey rzekomo we drzwlaeh pb- 
koju, gdzie urodził się Napoleon I  w Ajaccio. — 
Niewiadomo, o ile stwierdzono jego autentyczność, 
ale w każdym razie znalazł się amator, który 
za tę  pamiątkę napoleońską zapłacił 1.500 fr.

KRONIKA.
Kalendarzyk keśoieloy. Dsió piątek Romualda biskupa 

męczennika; w sobotę Nawiedzenie NMP. i Ottona biskupa 
-wyznawcy.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca roapoesął się 
dzid o godz. •  minut 87, zachód prsypada o godz. 7 mi­
nut 49, długoSó dnia godzin 1C minut 18.

K upgjcie tyłka ■ C k m eicijau !

M lunew uii W szkolnictwie. (C. d.) Nauczycie­
lami kierującymi szkół 2 klasowych: Józefa Zgłobi- 
n »  w Wielkiej Wsi, Jana Macianka w Luboezy, Jó­
zefa Zieglera na przedmieściu „Powodowa1* w Sam­
borze.

Nauczycielami i nauczycielkami szkół 2 -klaso­
wy ch: Anielę Gawrońską w Łjkaoh Górnych, Hele­
ną Krasuską w Siedliakaoh, Katarzyną Tarnawaką w 
Słociaie, Józefą Ligassewaką w Siemiechowie, Jadwi­
gą Bodzoniównę w Porębie Rzdlnej, Pauliną Dro­
zdowską w Deayzowie, Heleną Skomorowalrą w Woł- 
czyńcu, Emilją Kaleczyńską w Kasince Małej, Ale- 
kzaadrą Panczakiewiczównę w Targowisku, Marjanną 
Brodaicką w Staromiesoiu.

Nauczycielami i nauczycielkami azkół 1-klasowyoh : 
Jana Tomasiewicza w Kipim-zoe, Bazalją Baryaówną 
w Łomnic, Alojzą Pfiogerówuę w Ctarnocho wicach, 
Ssefana Czekanowsklego w Nowoatawcach, Marią Ja­
nicką w Św. Sta siała wie, Joamą Zygłowiczówną w 
Olcha wie, Henryka Ossnehowakiego w Biakunioaoh, 
Władysława Fleyzzara w Mrowli, Bazylego Żygą w 
Hordyni, Karola Merklingera w Łikawcu I, Jana 
Partyką w Jodłówoe, Auaę Rogowską w Narajcwie 
wai, Julją Płankówną w Dolinie ad D /brotwór, Win­
centego Kowarza w Darohowie, Augusta Werbaoha 
w Sielou, Feliksa Balagą w Chełmie, Jadwigą Eok- 
hardówną w Tarnawie, Stanisława Pańczyka w Ra- 
cławówce, M»łgoraatę M chalikówną w Futomie, He­
leną Niemczewską w Niewoozynie.

Minister wyznań i oświaty nadał następujące po* 
aady nauosycielakie przy państwowych szkołach śre­
dnich w Galicji: Prof. gimnazjum polskiego w Prze­
myślu Frano. Seidlerowi przy .III gimn. w Krakowie, 
prof. przy gimn. ruskiem w Przemyślu D. Czeehow- 
nkiemu przy HI gimn. w Krakowie, prof. gimn. w 
Bochni Wł. Słutewakiemu przy HI gimn. w Krako­
wie, prof. gimn. w Wadowicach W. Caehelowi przy 
gimnazjum w Podgórzu, prof. w Baczaczu Ł. Kieroń­
skiemu przy I gimn. w Tanowie, rc. n. gimn. poi. 
w Kołomyi Wł. Trylowzkiema przy II gimn. w Tar­
nowie, prof gimn. ruzk. w Kołomyi Gv ‘Nalewajce 
przy akadem. gimn. we Lwowie, prof. gimn. ruzk. 
w Tarnopolu P. Moitowiczowi przy gimn. rusk. w 
Kołomyi, prof. gimn. w Brodach p. Dropiowzkiemu 
przy IV gimn. we Lwowie, rz. n. ^mn. w Wado­
wicach dr M. Jamikowi przy H szkole realaej we 
Lwowie, prof. I gimn. w Tarnowie dr St. Zateyowi 
przy I szk. real. w Krakowie, rz. n. I gimn. ruak. 
w Przemyślu Wł. kwikowi przy szk. real. w Jaro­
sławiu, prof. gimn. w Podgórzu Alb. Sehreyerowl 
przy gimn. św. Jacka w Krakowie, rz. n. gimn. w 
Jarosławiu dr J. Jakubcowi przy gimn. w Podgórzu, 
rz. n. gimn. w Podgórzu Wit. Nownkowi przy gi­
mnazjum w Nowym Sączu, rz, n. gimn. polak, w 
Przemyślu dr J. Ptaśnikowi przy I szk. real. w Kra­
kowie, rz. n. przy szkole realnej w Krośnie D. Ko- 
ronieeowi przy gimnazjum ruskiem w Przemyślu, 
profesorowi gimnaz. w Samborze dr T. Truakolaakie- 
mu przy gima. polzk. w Prtemyślu, prof. glnn. w 
Stryju M. H/ye»kowi przy IV. gmimn. we Lwowfe, 
prof. gimn. w Jaśle J. Niemcowi przy gimn. w Pod­
górzu, prof. gimn. Fr. Józefa wo Lwowie dr Tad. 
Wiśniowskiemu przy VI. gimn. we Lwowie, prof. 
gimn. poi w Ktł myji J. Łomnickiemu przy II szk.

jW  U v  hf CZ Am. ab V V  w

realnej we Lwowie, prof. gimn. polak, w Pszemyślu 
M. Nowosielskiemu przy gimn. św. Jacka w Krako­
wie, prof. gimn. w Stanisławowie dr. Fr. Tanderze 
pisy H. szk. real. w Krakowie, prof. gimn. w Bro­
dach W. Kuczerze przy H. gimn. w Bieniowie, prof. 
gimn. IV. we Lwowie dr A. Jaworskiemu przy gimn. 
Fr. Józefa we Lwowie, prof. gimn. w Bieniowie dr. 
Wił. Salomonowi de Friedberg przy IV. gima. we 
Lwowie, rz. n. zzk. realnej w Tarnopolu B. Dueho- 
wieaowi przy I. zzk. realn. we Lwowie, prof. przy 
szk. real. w Jarosławiu A. Sueheniemu przy II. szk. 
reala. we Lwowie, n. głów a. nem. naucz, w Krako­
wie dr S. Tołoczko przy I. szk. realn. w Krakowie, 
prof. gimn. polak, w Kołomyj i L. Hswelowi przy II. 
zzk. real. we Lwowie.

Przenlesinla. Namiestnik przeniótł praktykanta 
konceptowego Namiestnictwa Aleks Zarsjokiego ze 
Złoczowa do Ctortkowa.

Z K rotni pizzą nam: świetny wynik matury w 
tutejaiem leminarjum aaucz., przewyższył wszelkie o- 
czekiwania. Na trzydziestu kilku uczniów, tylko kilka 
poprawek. Świeży zastąp pracowników wtaje do pracy 
na niwie oświaty, a okoliczność, że *ą oni neniami 
cenionego pedagoga prof. Pietrzyekiego, daje nam rę­
kojmią skuteczności ich praoy..

W najbliższych dniach urządza tutejsze Koło T. 
O. L. poświęcenie szkoły polskiej w Hucie polańskiej, 
z wielkim trudem i mozołem wybudowanej. Inicjato­
rem i wykonawcą jest w przeważnej części prof. Pie- 
tnyoki. Dzięki mu!

Zainaczyś musią na tem miejscu pomyślny rozwój 
tutejszej szkoły realnej. Obecnie otwartą zostanie 5 ta 
klasa. Budowa gmachu w toku.

W pierwszych dniaeh lipea zjeżdża do uaz teatr 
krakowski ua dwa przedstawienia. Gotuj ąe się nu tą 
biesiadą, gotujemy też i kieszenie. — Sukces zape­
wniony. X.

Z Nlepółemlc piszą nam: „Sokół1* w Niepoło­
micach urządza w niedzielą 3-go lipea b. r. (w rasie 
niepogody 10-go) w puszony uiepołomzkiej wielki fe­
styn. Obfity u suder urozmaicony program, obejmuje 
prócz zlot o wy oh ćwiczeń woluyoh, lancami i aa porę­
czach, wiele niespodzianek.

A że cel piękny, gdyż budowa własnej sokolni, 
wiąo nią spodziewamy t gości, którzy zapewne pośród 
nas mile czas przepędzą.

Dar. Z Prokooima donoszą nam: Pan Erazm Je­
rzmanowski, ofiarował na nagrody dla tutejszej mło­
dzieży szkolnej 100 k. Za kwotą tą zakupiono zna­
czną ilość nagród w ubraniach, książkach do modle­
nia i czytania i rozdazo dnia dzisiejszego z okazji 
zakończenia roku szkolnego. Powszechną radość dzie­
ci, zasmucała myśl, ie za ten hojny dar nie mogła 
osobiście m a r  Młwntialnwnis,
Dobrodziejowi, który bawiąc za granicą, uie mógł 
być obecnym przy rozdaniu nsgród, ale nie zapomniał
0 dzieciach askolayoh.

Nie mogąo w inny sposób, składam tą drogą szla­
chetnemu ofiarodawcy w imieniu obiarowaayoh dzieci
1 awem właanem serdeczne „Bóg zapłać1*.

W. Kosiba, nauczyciel.
Prfiźbt 00. Bernardynów SamborsfcUh do serc 

pobożnych i o ozdobą Domu Bożego dbałych.' Pełni 
ufaośoi w opieką i pomoc N. Marji Niepokalanie Po­
czętej i św. Antoniego, przekonani o szczodrobliwej 
ofhraośjt społeczeństwa naizego na wszystkie cele 
zbożae, błagamy usilnie o pomoc pieniężną nn odno­
wienie i uzupełnienie wielkiego ołtarze w kościele 
naszym Samborskim. Ołtarz ten z pięknym obrazem 
Narodzenia Pańskiego w nader smutnym zaajduje się 
stanie, to też wymaga nieodzownego, gruntownego 
odnowienia i sprawienia nowego tnbernaoulnm, któ- 
reby było godnem Pana Jezusa w Najświętszym Sa­
kramencie utajonego, lląc zaś za głosem 1 zachętą 
pobożnego ogółu wiernych, kościół ten ohętaie od­
wiedzających, czyniąc nadto zadość naszym własnym 
gorącym pragnieniom, rozpoczęliśmy już w Imię Bo- 
że potrzebie roboty restauracyjne. Pozbawieni atoli 
własnych zasobów pieniężnych i widząc, że ofiiry 
choćby najliczniejsze tutejszych naszych dobrodziejów 
nie pokryją tak znacznych wydatków, odwołujemy się 
do ofiarności wnzystkich pobożnych i sdaohetaych do­
brodziejów i prosimy o dar choćby najmniejszy, byle 
szybki i chętny. Ufzmy, że Psu Jeans i Matka Jego 
Najśw. natchną miłosierdziem i zapalą ofiarnością ser­
ca wiernych i knżdy pośpieszy z datkiem na ten cel 
szlachetny, by okazać miłość iwą ku temu wazyatkie- 
mu, co Boże.

My zaś zakonnicy przy odnowionym tym ołtarzu 
u  dobrodziejów, którzy nam teraz przyjdą z pomocą, 
w każdą niedzielę Mizę św. odprawiać będziemy i o 
łaski Boże dla nich i ich rodzia błagać nie przesta­
niemy. Ofizry wszelkie choćby majdrobaiejsze na ten 
cel przeznaczone z wdzięcznością przyjmiemy wpisu­
jąc imiona i nazwiska ofiarodawców do osobnej księ­
gi dobrodziejów naszych.

Ofizry łaskawe proszę nadsyłać pod adresem:
O. Józef Leśniak, 

Gwardjan OÓ. Bernardynów 
w Samborze.

Zjazd „Ligi prz«tnyałeweju. Legitymacje upra- 
wnia^ąeo do siorzjstsu a * 40 proc. tańszego pocią­

gu, wyjeżdżającego w sobotę dnia 2 lipea przed go­
dziną 9 rano z Krakowa nu zjazd „Ligi przemysło­
wej1* we L zowie, oraz na zwiedzenie tamtejm«g« 
jarmarku wyrobów krajowych, nabywać możaa w aj. 
dzienników i ogłoszeń (plac Marjaoki L 2) po ceni* 
1 ker. Legitymacje nabywać można do ostatniej cbwiH 
t  j. do godz. wpół do 9 w sobotę rano.

Wydżfftł krajawy zamianował sekaadarjaszii* 
pierwszej klazy szpitala powszeohnego dra Biaaaan 
Mer unowi oz a ,  sekandarjuuem drugiej ki. dri Bro­
nisława P a k l i k o w s k i e g o ,  adjuuktem Wydziału 
kraj. dra Stanisława Kon c e wz k i e g o ,  koncepistą 
Władysława Wróbeca ,  aplikantem Marjanti B e r e -  
z a n i e go .

ł f l A i O W ,  1 lip«« 
Rezygnacja prezydenta Friedleina. Wczo­

raj o godzinie 8-ej prezydent Friedlein prze­
słał pisemną deklarację rezygnacji na ręce 
pp.: wiceprezydenta Leo i Jana Federowi- 
cza.

Ważnemu temu wydarzeniu, które koń­
czy cały okres historji Krakowa, poświęci­
my jutro obszerniejsze uwagi.

Wspólna aderaeja męska Najświętsiegc Sakra­
mentu w kościele S. S. Felicjanek na Smoleńsku od­
będzie cię w niedzielę 3 Pp-a b. r. po południu od 
godz. 3 do 4, na fctór% zarząd Bratwa wszystkich 
swych członków zaprasza.

SwięCBRla kapłańskie, w niedzielę dnia 3 b. 
m. w katedrze aa Wawelu JEm. książę kardynał bę­
dzie udzielał święceń kapłańskich słuchaczom IV. ro­
ku św. Teologj'.. Ceremoaja rozpoozaie się o godzi­
nie 7 raso.

Wydział krajowy zatwierdzi rezkryptem ł dnia 
7 czerwca b. r. nominację cenzorów dla działu wa­
katowego Filji w Krakowie ua kadencję 1904—1907 
pp. : Bazesa G. &., Bobera J., Epatein* T., Fritaah* 
H , Hohert Z , Jawornickiego J., Kwiatkowskiego J .Ł 
MarkuBa K , Matusińskiego J. Mendelsburga Z. Bi* 
m im  H., Schwarza H , dra Skizyńakiego S;., Sfił- 
neokiego Z , Sobolewskiego Ig., Sullkowsciego Al,,. 
Suskiego W., Wentela J.

Komisja dla podatku osobisto dochodowego w 
Krakowie na 18 odbytych poaiedieaiaeh, wymierzyła 
podatek 7785 osobom.

Z te itru  komunikują nam: „Wolny Strzelec11 
Webera dany będzie dzisiaj po rai pierwszy w Kra­
kowie. Obsadę tworzą oanle: Łopatyńska, Trnikie- 
wiesówna, i panowie: Malawski, Pasikowski, Oroń­
ski. Nieśmiertelne to dzieł i muzyczne, które obiegła 
wszystkie sceny świata, zachwyca jeszcze dotyehezni
pogestwam »««l<v4yj i  w .ji.ni.łifc
której wzorują się wszyscy nowsi kompozytorowie. 
Nie wątpimy, te i krakowska publiczność, pośpieszy 
tłumsle, aby poznać geajalne dzieło, które opróoa do­
skonałej obsady otrzyma wspaaiałą i nadzwyewj a v  
lowniezą wystawę.

Wykład b lb llhaty jiy . We czwartek, dnia 35 
czerwca o godz. 12 w południc w „Collegium Ne- 
Tum“ odbył się wykład habilitacyjny dra Stefana 
Horoazkiewicza, asystenta zakładu medycyny sądowej, 
na temat: „O znaczeniu badania kryoskopowego i 
przewodnictwa elektrycznego krwi w przypadkach 
śmierci z utonięcia1*, zaś aa wydtiale filozoficznym 
taki sam wykład dra T. Estreiohera, n  asystenta za­
kładu chemicznego na temat: „O pierwiastkach che­
micznych, odkrytych w ostatnich 10 isttoh11.

SprfcW* dra Seisfsldft znowu nie -osttła roz­
strzygniętą, ponieważ pnez ustąpienie dra Fisohlera 
sąd honorowy został zdekompletowały. Postanowiono 
więe sprawę oddnć w ręce prezydjum Bady miasta i 
akta prawdopodobnie zostaną odczytane na tajnem 
posiedzeniu pełnej Bady.

Dsiwnemi drogami chodzą te żydowake honorowa 
sądy!

Omyłki draka, w  nrae 141, w notatce o wy­
ścigach cyklistów, zwycięzcą trzeciej nagrody w bie­
gu głównym 50 kim. 1 w.drugiej w biegu ególuym 
10 kim., jest nie jak mylnie podano p. Kuryk, tylko 
p. Jerzy Ku tyk, mistrz oddziału kolarzy z Łiiauta.

G a b r y e l s k i  kapują, sprzedaje 1 najmuj*.
fortepiany, pianina, harmonje 1 p l a i a l e  — 
farajowe 1 zagraniezHS — nowe i pnegran* — 
za gotówkę i na spłaty — bez załlezki.

Repertuar Operetki Iwawaklej w Krakowla.
W piętak 1 lipea: „Wolny strzelec1*, opera romanty­

czna w 3 aktach 6 odsłonach Webera (po cenach zwy­
kłych).

W sobotę 2 lipea: „Druciarz11, operetka w 3 aktach 
Fr. Lehara (po raz erwarty).

DZIA& SK O K O H O Z FI.

N efta g&l ayjeka w Nlemtzecii. Przed kilka 
daizmi zwracaliśmy uwagę na to, te w Niemczech 
nsfts pr!.ywoż>aa z E-sji łcorz/zta z taryf kolejowych

J ó z e f  K r z y s z k o w s k i
 ------■— poleca po tanich eenach na damskie sukni"
N a j m o d n i e j s z e  m a t e r j e  w e ł n i a n e  c a a r a e __________    i  k olorow e,

— ------------ --------------- --  — -  - -  » . . .  N a j r o z m a it s z e  m a t e r j e  b a w e ł n i a n e  i  n i c i a n e  k o l o r o w e .
  .  w ™  .  ,  „  .  ,  „ Chustki, Pledy, Echarpki wełniane, Koce wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, Per-

r k r u a O W i e ,  p r z y  u l .  F l o r  j a r  s k l e i  1 . l l f  kale, Dymki białe, Dryle, Firanki, Pończochy, Skarpetki, Chasteatki do nosa, Ręczniki 
□aprz&ciw hotelu „pod Róż*" 17*8 === = ■ 1 Wszyattde tew«ry w deberewych gatunUeli17*8



Nr 181 , « Ł O I  N A B O I )  U* dnłt 1 Unea S
o wiele a:*».iyełi, niż ssfU gaiioyjilc* przywożoa* o i 
attłtrjiiekłoii ktasyj Mgraaiosiyob, oraz ż , t e t i  a e- 
iów^ość aprzsaiuą jeet z traktowszą wuttdj „najwię­
kszej fevuiyucji<‘, a ziizamu przemysłowi ufawemu 
w waloe koaiureacyjaej aa terenie niemieckim aaa- 
« itą  wyrządza szkodę. Z8 wiglęin aa ioaąie aię o- 
beonie rokowa*ia o b>wJ tr&kizt handlowy z Niem­
cami wniósł Oenralay Związek przemyśla fabrycz­
nego we Lwowis przed kilka diiami w sprawie tej 
przedstawięaie do zhśoiwyeh ministerstw i zwrócił 
aię o poparcie między iuaemi takie do wielkich wie­
deńskich związków przemysłowych.

Dowiadujemy się, la Związek centralny przemy­
słowców aus rjackich w Wiedniu (Zentralverbavd der 
Induskiellou Oesterreich in Wien) i Liga przemy­
słowców austrjackieh- (Bund oesterrełohlsch ;r Inda• 
ztriellen in Wien) uznając słusznoió atsnowisra za­
jętego w tej zprawie przez gal. Związek fabryczny 
w obronie zagroleaego krajowego przemysłu naftowe­
go, popierają energicznie rzeczoną akcję u władz cen- 
'trainyeh.

Z sali sądowej.
Marderstwo Kleszczów.

Kraków, dała 30 czerwca.
We ezwartek dnia 30 ezerwea br. rozpoczęła 

się  rozprawa karaa przeciwko mordercom Ele- 
szezów, w tutejszym sądzie krajowym karnym 
przed trybunałem sędziów przysięgłych, pod prze­
wodnictwem wiceprezydenta dra Pogorzelskiego, 
w asystencji radców sąda krajowego pp. M. Ta- 
rowieza i dra Kopffs. — Podprokurator dr Ptaś 
wnosił oskarżenie o zbrodnię skrytobójczego mor­
derstwa i zbrodnię kradzieży przeciw Janowi Gre- 
gorskiemn i Janowi Sobolowi znanym spraweom 
irabuukowego morderstwa w Podgórza przy ulicy 
Kącik.

Obronę z nrzęda prowadzą adwokaci driJA. 
Bogusz i dr Brummer. Poszkodowaną Kleszczową 
zastępuje mecenas dr Łapkowski. — Na rzeczo­
znawców sądowo lekarskich powołano: pp. pref. 
dra W&ehholtza 1 dra Horoszklewleza.

Gregorski pojawił się na sali sądowej ostrzy­
żony, w letnim ubraniu więztennem, ponieważ 
cała garderoba jaką posiadał była skradzioną.— 
Twarz ma nieco wynędzniałą, bladą. Sobol ubra­
ny jest w żakietowe obranie, nader czyste. Oby­
dwaj rozglądają się po sali i galerji, siąkając 
zapewne wśród zgromadzonej publiczności swoich 
znajomych. Oskarżeni są pod strażą więzienną. 
Zachowują się na sali bardao spokojnie, a przy 
generaljach odpowiadają tak  cicho, że ich dosły­
szeć nie możne,. Wśród masy kobiet na galerji 
znajduje się także narzeczona Gregorskiego, Cze- 
kajówna, córka terejana szkolnego z Podgórza. 
Do rozprawy zawezwano 16 świadków, z tych 
najważniejszymi są Kleszczowa, starszy kom. Ba­
licki i ajent policyjny p. Bron. Karcz. — Ława 
przysięgłych składa się z 12 sędziów przysięgłych 
1 jednego zastępcy.

Podczas czytania akta oskarżenia, Sobol u- 
śmieeha się ironicznie; obaj oskarżeni pilnie słu­
chają.

Zeznania Gregorskiego.
Obwiniony Gregorskl przyznaje się do winy.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Skąd pan zna Kle- 

IZCZÓW ?
G r e g o r s k l :  Kleszczów znam już od trzech 

lat, ponieważ mieszkałem dawniej w tym sa­
mym domu. Uczęszczałem również często do ich 
sklepu. Pracnjąc w Podgórza, chodziłem codzien­
nie przez dłuższy czas do Kleszczów na obiady 
i kolacje.

P r z e  w.: W jaki sposób poznał się pan ze 
Sobolem ?

G r e g o r s k l :  Sobola znałem od pierwszej 
klasy gimnasjalnej. Byłem jego szkolnym kole­
gą na Podgórza. Od roka 1902 częściej się z 
z nim widywałem. Wywierał on na mnie pe­
wien wpływ moralny przez wypowiadanie swo­
ich zasad. Uważałem go za człowieka inteligen­
tnego, tak dalece, żem bardzo często zapytywał 
go o znaczenie poszczególnych kwestji, które on 
mi zawsze umiał wytłómaczyć.

P r z e  w.: Czy pan należał do jakiego zwią­
zku socjalistycznego?

G r e g o r s k i :  Tak jest do „Postępu* na 
Podgórza, dokąd potrafiłem wkrótkim czasie 
wprowadzić również i Sobola.

P r z e  w .: Kiedy pan przebywał w Podgó­
rzu?

G r e g o r s k i :  Pracowałem w fabryce wyro­
bów metalowych Bimbanma w Podgórza, w cza­
sie od marca aż do końca 1902. Później praco­
wałem prawie rok w fabryce wyrobów żelaznych 
u żyda Hufstattera w Mogile, aż do końca gru­
dnia 1903. Przerwą naszej znajomości bvł rok

1903, połączyliśmy się z początkiem bieżącego 
roku, w czasie gdy obydwaj byliśmy bez zaję­
cia.

P r z e  w .: Kiedy po ra i pierwszy zaczęliście
kraść ?

G r e g o r s k i :  W miesiącu kwietnia b. r. 
kradzież u Kleszczów ja  zaprojektowałem, bo 
znałem ich stosunki finansowe, wtedy Sobol ode­
zwał się do mnie, że ma radę na to gdyby kra­
dzieży nie mogli dokonać, na wypadek zbudze­
nia się ze snn Kleszczów, przyezem zrobił odpo­
wiedni rneh ręki, po którym poznałem, że go­
tów ich zamordować. Wtedy uczułem pewien lęk 
na samą myśl o tern.

P  r z e w .: Musiała stanąć jakaś umowa mię­
dzy wami?

G r e g o r s k i :  Terminu dopełnienia kradsle- 
ży nie mieliśmy naznaczonego. Tymczasem 3-go 
ezerwea była noc pochmurna, deszczowa, dlatego 
też noc tę mieliśmy obrócić na spełuienie czy­
nu. Ułożyliśmy sobie cały plan i około godz. 
wpół do 1 w nocy wyszliśmy ze strychu szkoły 
miejskiej na Podgórzu w stronę domu, w którym 
Kleszczowie mieszkali. Z początku odradzałem 
Sobolowi tę  wycieczkę i starałem się go nakło­
nić, aby zostawił to na inny ras. Sobol jednak 
twierdził, iż chce już ras tej myśli się pozbyć 
ze swego sumienia. Umówiliśmy się przeto na 
strychu, że jeżeli Kleszezowie się pornszą pod­
czas kradzieży, to łeh zamordujemy. (Na sali o- 
gólne poruszenie i szmer).

P r  ze  w.: Czy umawialiście się, *e obydwaj 
będziecie mordować?

G r e g o r s k i :  On miał mordować, a j a  ty l­
ko pomagać, gdyby napadnięci opór stawiali.

P r  ze  w.: V? jakiż Sposób doszliście do mie­
szkania Kleszczów?

G r e g o r s k l :  Wyszedłszy ze szkoły, szliśmy 
polami, a gdyśmy doszli aż do domH Kleszczów 
od podwórca, ja  nie wiedząc iż jest jakakolwiek 
fartka, przeskoczyłem płot, a za mną Sobol. — 
W  ten sposób znaleźliśmy się na podwórca. Okuo 
Kleszczów wychodziło na podwórze. Spojrzałem 
przeto przez nie do wnętrza mieszkania 1 zoba­
czyłem jakąś młodą kobietę w negliżu, usypiają­
cą dziecko. Była to Kleszczowa. Wkrótce poło­
żyła się do łóżka, gdzie jnż leżał Kleszcz i za­
snęła. Przeszliśmy przeto przed podwórzec do 
sionki, a następnie pod drzwi mieszkania. Sobol 
trzymał w ręku świeczkę i odezwał się do mnie: 
„Ja będę patrzył przez szybkę od drzwi, & ty 
otwórz, jak  będę zaś widział, że się ktoś rusza, 
to ci dam znak". Tymczasem ja  drzwi już otwo­
rzyłem, klucz zaś który w otworze zawisł, wło­
żyłem, by nie npadł na ziemię i nie narobił ha­
łasu. Gdy byliśmy już wewnątrz w pokoju ode­
zwałem się do Sobola: „Wiesz co Janku, może 
się stąd cofniemy11. Na to mi jednak zaraz So­
bol odpowiedział: „Głupiś ty  nie nie będsiezz 
robił, tylko patrz*. Sobol był już uzbrojony w 
siekierę, którą zabrał ze sobą ze sionki.

Gregorski zaczyna opowiadać cały przebieg 
zbrodni, według znanych jnż naszym czytelnikom 
dawnych zeznań.

P  r  z e w. Niejasno się pan tłómaczy;
G r e g o r s k i .  Owszem, lecz nie wszystko 

mogę pamiętać. W śledztwie zeznawałem całą 
prawdę i wtedy jaż przyjąłem całą winę na sie­
bie, byłem przecież w zupełności przygotowany 
na powieszenie. J a  mordowałem Kleszcza, przy 
mordowaniu jednak Kleszczowej, zupełnie nie po­
magałem Sobolowi.

P r z e  w. Podobno Sobol mówił raz na mo­
ście, gdyście spotkali Kleszcza, lż może się on 
nważać za nieboszczyka? Morderstwo zatem jnż 
wtedy było uplanowane.

G r e g o r s k i .  J a  nie byłem przygotowany 
na morderstwo, a jedynie Sobol tak na mnie od­
działywał, iż z obawy przed nim, to uczyniłem.

P  r z e w. Musiałeś pan to zrobić ?
G r e g o r s k i .  Nie, lecz nie chciałem, by ze 

mnie siydził, że jestem tchórzem.
P r  ze  w. Podobno Sobol wygłaszał wobec 

pana pewne zasady niesdrowe, nczył, jak  się za­
patrywać na życie ludzkie i społeczeństwo w o- 
gólnoścl.

G r e g o r s k i .  Dysputowaliśmy o religji, lecz 
dysput tych nie uważaliśmy zupełnie za iłe. — 
Tyiko, że Sobol był bardziej zdecydowanym, ja 
zaś lękliwym.

P r o k u r a t o r .  Panowie mówiliście także 
coś o opatrzności, eo to było?

G r e g o r s k i .  Była to prosta ciekawość. — 
Myśmy chcieli przeprowadzić debjut morderstwa, 
czyli, jak  się Sobol wyraził, chrztu krwi i w ten 
sposób wypróbować opatrzność Boską.

P r o k u r a t o r .  A co pan za książki czy­
tywał ?_____  ____ _______

G r e g o r s k i .  Bozmaite, belietrystyezne, hi­
storyczne, bardzo często „Latarnię*.

P r  z e  w. Czemu w pokoju Kleszczów woda 
w miednicy była zakrwawioną, możeście ręce
sobie myli.

G r e g o r s k i .  Nie, ja dopiero na strychu 
w szkole, gdy z morda powróciłem, w chnsteaz- 
kę ręce sobie obtarłem.

Następnie opowiada o innych kradzieżach, s 
użyciu przedmiotów okradzionych. Nadmienia, że 
o pieniądzach, które były u Kleszczów, dowie­
dzieli się dopiero z gazet, żałują bardzo, że pod­
czas kradzieży nie wiedzieli gdzie się one znaj- 
dnją.

Zeznania Sobola.
P r z e  w. Poczuwa się pan do winy?
S o b o l .  Poczuwam.
P r z e  w. Kiedy pan poznał Kleszczów.
S o b o l .  Poiuałem ich w roku 1902 n moich 

krewnych, którzy niedaleko od nich mieszkali. 
W  ciąga roka 1903 nie widywałem ich zapeł­
nię, gdyż podróżowałem. Byłem w Wiedniu, 
gdzie miałem utrzymanie z centralnego związku 
robotniczego, w Monachjnm byłem przez pół 
miesiąca brązowniklem (ciągle ironiczny uśmiech 
na ostach).

P r  ze  w. Czy pan spotkał Kleszcza na mo­
ście i mówił co z nim.

S o b o l  Nie pamiętam, lecz nic nie mówiłem 
o nim, jeżeli Gregorskl twierdzi. To kłamstwo ł

G r e g o r s k i .  Była mowa o nim. Nawet 
przed tern wyrażał się Sobol o jakimś żydzie 
z Mogiły w ten sam sposób.

S o b o l .  To kłamstwo podłe! Zmuszony osta­
tecznością, dopuściłem się kradzieży. Do mor­
derstwa namówił mnie Gregorski, twierdząc, te  
Kleszczowie mają pieniądze, & on zna dobrze roz­
kład ich mieszkania. Za namową zatem zdecydo­
wałem się na morderstwo.

Zresztą ja  miałem pracę, przychodziłem zaś 
wieczorem do domu, już zastawałem u siebie 
Gregorskiego. Ciągle mówił ou o kradzieżach I 
zawracał ml głowę, że będziemy bogaci i auto­
mobilami będziemy mogli wyjechać do Paryża.

P r z e  w.; Z czem pan ndał się do mordowa-” 
nia, podobno z dłutkiem?

S o b o l :  J a  dłutka nie miałem, on przyniósł 
je  ze sobą. Również on spostrzegł pierwszy sie­
kierę i radził, żeby ją  wziąść, bo może być po­
trzebną na postrach lab do ewentualnego dzia­
łania.

Tu opowiada przebieg morderstwa i kradzie­
ży, podobnie jak Gregorski.

S o b o l :  Żyłem uczciwie, wyższa Biła jakaś 
pchnęła mnie do morderstwa. Zresztą uległem 
namowom Gregorskiego.

G r e g o r s k i :  Mając 3 k. 80 h. dziennie. 
Sobol nie był zmuszonym bezpośrednio nledz 
moim namowom.

Sobol . -  Gregorski mnie namawiał, bo sam 
nie miał żadnyeh środków do życia.

D r  B o g u s z :  A zapatrywań socjalistycznych 
nabrał p&n pewnie w miastach zagranicznych, w  
których niedawno przebywał.

G r e g o r s k i :  Sobol w rozmowie ze mną 
kpił z religji, ja  chciałem tylko wprowadilć w 
życie kradzieże w w y ż s z y m  s t y l a ,  (śmiech.)

S o b o l :  Bezczelne kłamstwaI Nie myślę się 
bronić. Zgadzam się jnż na wszystko, co on po­
wie. —

Przysięgły K r a s i c k i :  Panie Sobol, co zza 
znaczyć ten ciągły uśmiech Ironiczny na pańskiej 
twarzy? J a  jnż od dwóch godzin pana obserwuję.

S o b o l :  Zdaje się tylko pznn. Może mam ta ­
ki układ ust.

O godzinie 2 po południa rozpoczęło się prze­
słuchanie śwCdków- Świadek nadkom. p. Bali­
cki i ajent poi. p. Bronisław Karcz opowiadają 
cały przebieg dochodzeń policyjnych. P. Balick 
składa do rąk trybunału mosiężny zegarek kie­
szonkowy męski i obrączkę ślubną złotą, zrabo­
wane Kleszczom, a odebrane od morderców.

Na salę wchodzi K l e s z c z o w a .  Je s t co ko­
bieta młoda, czarno a brane. Głowa cała zakry­
ta chustką czarną, koronkowy na czole zaś, tuż 
nad lewym okiem widoczna głęboka rana. Kle­
szczowa zeznaje zaprzysiężona, głosem bardzo 
przyciszonym. Nie pamięta ona nic, co się dzia­
ło podczas fatalnej nocy. Gregorskiego zna, bo 
stołował się dawniej n niej. Sobola poznała nie­
co później ze sklepa. Oskarżyciel dr Łepkowski 
prosi o zwolnienie Kleszczowej, z powodu bar­
dzo nadwątlonego zdrowia. Trybunat przychylił 
się do tej prośby. Następnie przesłnenano jeszcze 
kilka ŚTiadiów, poesem o goiz. 3 po południ* 
przewodniczący rozprawę odroerył Ha dzisiaj, na 
godz. 9 rano.

S S a k ł a d  & r t . - f o t o g r a f i c z n y
w oraz

Pierwsza krajowa pracownia klisz
wykonuje: Z d j ę c i a  

matach, 
K l i s z e  na

_  ^  _  „ n a  c y n k u  i m iedsrl
T. JAJBCsOŃISKI — K rak ów , ul. Franciszkańska 6.

fotograficzne portretowe w rozmaitych for- 
dalej architektoniczne i reprodukcje z obrazów, 

cynku i miedzi wykonuje się zapomocą autotypji, 
cynkografji i t. d.

(Najnowsze ulepszenia techniczne).
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K O J I * .
D ep eu e  d i l e u e .

Zdobycie Kalcza przez Japończyków.
Landya 30 czerwca. „Standard" donosi ■ TFmt- 

s n t  W d n l n  25 b. m. odbyła się w Kajczu 
zacięta walka, po któref J pończycy zajęM tę  
miejscowość.

Depeszę tfj samej treści otrzymał tak ie  „Dai­
ly Tclegrajh* z Tokio.

Plany Kuropatkina.
Londyn 31 czerwca. „Times* donosi z Tokio, 

te  Knropatkin zamierza w okolicy Taszletso sto­
czyć większą bitwę i w tym celn gromadzi tani 
5—6 dywizji. Dla krycia swego prawego skrzy­
dła przed Japończykami, którzy obecnie znajdo 
wali się o 18 mili cd Hajczeng, odkomenderował 
Knropatkin 20.000 żołnierzy w kierunku kn KBj- 
PJDg.

Petersburg 30 czer^e. ,Now. Wrem.* poda­
je, [że usposobienie w sztabie Kuropatkina jest 
wyborne 1 panuje tam ogólne przekonanie, ze 
Japończycy pozwolili wojskom rosysyjskim skon 
tyiitrować; się.

Eskadra włrdywostocka pod Gen an.
Tokio 30 czerwca Bloro Reutera donosi. W e­

dług telegramu z Gensanu rosyjska eskadra wła- 
dywostocka zjawiła się koło Gensanu ■ zaata­
kowała miasto

Ranni rosyjscy.
Londyn 30 czerwca. (Tel. wł.) .D aily Ex- 

press* douosi z Czifa, te  w szpitalu w Ninezwang 
je*t obecnie 800 rannych żołnierzy rosyjskich. 
Szpitale w Liaojang są przepełnione.

Do Cbarbinn przetransportowano rannych z bi­
twy po Warznku 58 oficerów i 1044 żołnierzy.

D c o e s s e  n o c n e .
Przez Motien na Liaojang.

Londyn 1 lipea. Biuro Reutera donosi z Liao­
jang z d. 2» z. m .: Japończycy wymusili przej­
ście przez wąwóz Motien | zbliża* się wscho­
dnią drogą ku Liaojang. Kos. wojsko pod do­
wództwem hr. Keliera, zajęło wzmocnioną pozy 
eję dominojącą uad drogą od tej strony wąwozu. 
J a p o ń c z y c y  z a m i e r z  a j ą  o d d c i ą ć  r os .  
p o ł ą c z e n i e  n a  p ó ł n o c o d  L i a o j a n g  
Knropatkin % wielką s’łą operuje koło Haiezerg.

Położenie Kuropatkina.
Londyn 1 Upca. (Tel. wł.). Dzienniki angiel­

skie zgednie stwierdzają, żs p o ł o ż e n i e  Ku-  
r o p a t k i n a  j e s t  w p r o s t  r o z p a c z l i w e .  
Jest on nieruchomo przyparty do toru kolejowe­
go od Haiezeng do Mukdenu i otoczony zacie- 
bnlająeem aię eiągle półkolem wojsk japońskich
0 długości 150 mil.

J a p o ń e s y c y  r o z p o c z ę l i  o g ó l n y  
m a r s c  w 4 k o l u m n a c h ;  śpieszą się, aby 
przed roapoczęciem pory ćeszesowej t. j. przed 
10 lipca stoczyć rozstrzygającą bitwę i porę 
deszczową przetrzymać w kwaterach w Mukden
1 Liaojang.

Z Portu Artura.
Lun yn 1 lipca. (Tel. wł.) „Daily Eipress* 

donosi, u f l o t a  j * p o ń ■ k a b o m b a r d o w a ­
ł a  w n  e a z l e l ę  b e z  p r z e r w y  P o r t  A r ­
t u r a .

„Porucznik Buharow*.
Londyn 1 lipca. (Tel. wł.). „Daily Mail* do­

nosi, i ’ kontrtorpedowiec rosyjski „ P o r u c z n i k  
B u h a r o w *  z d o ł a ł  z ł a m a ć  b l o k a d ę  j a ­
p o ń s k ą  p o d  P o r t e m  A r t u r a  1 z y a z  ae- 
n i  d e p e s z a m i  j e n .  S t o s s l a  do  K u r o ­
p a t k i n a  p r z y p ł y n ą ł  d o  I n k a n  (porta 
w NlHCzwang).

Statek ten robi 20 węzłów na godzinę. W y­
płynął on z Portu Artura w nocy, podczas mgły 
1 burzliwego morza. Okręty jap. spostrzegły go 
za późno.

W Inkan przyjęto go z niesłychanym entu- 
fjw nem .

Załoga podaje, że położenie w Porcie A rtu­
ra nie jest złe.

Loadyn 1 lipca. (Tel. wł.) „Daily Telegr.* 
podsle dużo szczegółów o przedarcia się „Poru­
cznika Bnharowa* między nimi, że na statku 
tym znajdowała się wielka ilość oficerów armji 
lądowej, wysłanych dla poinformowania Kuro- 
patkina o stanie załogi w Porcie Artura 1 o sy­
tuacji — czego oficerowie marynarki ule potra­
filiby wyczerpująco załatwić.

Eskadra władywostocka.
Seul 1 Upca. (Reuter.; W edług nrzędowego 

doniesienia eskadra władywostoeka, która zjawi­
ła  się koło Genzan, składa się z trzech krążo­
wników, 10 torpedo rców 1 kontrtorpedowców.— 
E s k a d r a  d a ł a  180 s t r z a ł ó w  n a  j a p o ń ­
s k i e  o z ady .

Mobilizacja w Rosji.
Petersburg i  HpCa. (Tel. wł.) Na początek

lipca o g ł o s z o n o  w R o ■ j i n o w ą  m o b i l i -  , 
z a e j ę ,  mianowicie: e z t e r e e h  b r y g a d  p i e ­
c h o t y ,  j e d n e j  b r y g a d y  a r t y i e r j i  p o l ­
ne j ,  o r a z  c a ł e g o  s z e r e g u  s a w a d r o n ó w  
d r a g o ń s k i c h  i k o z a c k i c h .

Stanowisko Chin.
Lendyu 1 lipca. (Tel. w ł). R z ą d  r o s y j -  

a k l j e s t  n i e z m i e r n i e  z a n i e p o k o j o n y  
o b e c n e m  p o s t ę p o w a n i e m  r z ą d u  e h i ń -  
s M e g e .  C h i n y  z g r o m a d z i ł y  n a  g r a n i ­
cy M a n d ż u r j i  i M o n g o l j i  p r z e s z ł o  40 
t y s i ę c y  ż o ł n i e r z y  wyćwiczonych na wzór 
europejski ze 120 działami. — Z a d a n i e m  t e j  
a r m j i  j e s t  r o z b r o , e n i e  w o j s k  K m o -  
p a t k i n a ,  g d y b y  p o b i t e  p r z e z  J a p o ń ­
c z y k ó w ,  c h c i a ł y  s i ę  s c h r o n i ć  n a t e- 
r y t o r j u m c h i ń s k i e m .

Nadto obiegają pogłoski, że j e n e r a ł o w i e  
e h i ń s e y ,  n i e z a l e ż n i e  o d  z a m i a r ó w  
s w e g o  r z ą d u ,  c h c ą  n a  w ł a s n ą  r ę k ę  — 
w r a z i e  k J ę s k i  K u r o p a t k i n a  — u d e ­
r z y ć  n a  w o j s k o  r o s y j s k i e .

Pożar w Kronsztadzie.
Londyn 1 lipea. B. Reutera donesi z Peters­

burga: W nocy z onegdsj na weaoraj w K r o n ­
s z t a d z i e  w s k u t e k  e k s p l o z j i  p o w s t a ł  
w i e l k i  p o ż a r .  C z ę ś ć  a r s e n a ł u  i l a bo -  
r a t o r j n m  c h e m i c z n e g o  z n i s z c z o n e .  
I s t n i e j e  p o d e j r z e n i e ,  t e  o g i e ń  z o s t a ł  
p o d ł o ż o n y .

Petersburg 1 lipca. Ros. aj en. tel. donosi z 
Kronsztadu: W bdLg urzędowej wiadomości, u- 
biegłej nocy wskutek eksplozji ru-y parowej po­
wstał pożar i zniszczył magazyn torpedowców i 
E czy 6 nieużytecznych łodzi torpedowyck.

Lendyn 1 lipca. (Tel. wł.) Nadesrly tutaj 
p r z e r a ż a j ą c e  s z c z e g ó ł y  o o g r o m i e  
k a t a s t r e f y  w K r o n s z t a d z i e .  Dzienniki 
rosyjskie tają prawdę. F a k t e m  j e s t ,  ż e  cały 
arsenał, w arsztaty okrętowe i szereg statków 
spłonęły.

J e s t  t o d z i e ł o  r e w o l u c j o n i s t ó w  ro­
syjskich, którzy każde osłabienie Rosji uważają 
za środek przyśpieszający uzyskanie konstytucji.

TELEGRAMY.
Nieszczęśliwy wypadek.

Lwów 30 czerwca. (Tol. pry w.) Z  Tarnopo­
la donoszą do tutejszych dziennikó ?, że dzisiaj 
przed południem w tamtejstem gimnazjum ru- 
skiem, mieszetącem się w budynku 0 0 . Domini­
kanów, zwaliła się śeiaus, przygniatając dwa u- 
czniów IV k l . : Iwana F^dunia i Aatoniego Huka. 
Oba odwieziono w stante beznadziejnym do Btpi- 
tala powszechnego.

Skandaliczna awantura.
Wiedeń 30 czerwca. Dzieanikt donoszą, że 

Izba radua postanowiła wypuścić hr. Milewskie­
go na wolną stopę za kaucją.

Wiedeń 1 lipca. (Tel. wł.) Hr. Milewski zo­
stał wczorąj wypuszczony na wolną stopę ta  zło­
żeniem kancji.

Wywłaszczenie relaków.
Berlin 1 lipca. P r o j e k t  n o w e l i  do  u s t a ­

w y  k o i  o n i z  a cy j n e j  p r z y j ę t o  w c z o r a j  
w t r s e c i e m  c z y t a n i a .

Reforma szkół wojskowych.
Budapeszt 30 czerwca. „Pester Lloyd* do­

wiaduje się z autentycznego źródła, że reformy, 
które mają być z początkiem przyszłego roku 
zaprowadzone we wseystairh zakładach wojsko­
wych, są już we wssystkieh szczegółach wypra­
cowane. O-łówną zasadą reform jest to, że na 
Węgrzech i w Chorwacji w szkołaeh kadeckich, 
kilku przedmiotów ma być wykładanych w języ­
ku węgierskim 1 ehorwackim. W szkołach woj­
skowych w Anstrji pozostarie językiem wykła­
dowym język niemiecki, lecz równocześnie w 
w i ę k s z e j  m i e r z e  b ę d ą  u w z g l ę d n i a n e  
u i e n i e m i e e k i e .

Jadowita Chartreuse
Paryż 30 ezerwca. Komisja śledcza przesłu­

chiwała wczoraj Mllleranda w sprawie listów 
znalezionych n Chsherta, w których jest mewa 
o dwa przemysłowcach, których Kilier&nd, jako 
minister, odznaczył ordera-d. Mlllerand z obu­
rzeniem zaprotestował przeciw incynuaejom, za­
wartym w tych listach. Z ministerstwa wyszedł 
uboższy, niż był przed oojęeiem tego nrzędn. 
Nie pozostawi on żadnego majątkrn Pragnie tyl­
ko, aby jego imie było nieskalane. — Komisja 
nehwaliła ogłosić oświadczenie Mllleranda.

Paryi 30 czerwcr. Prokurator zawiadomił ko­
misję śledczą r  sprawie Kartuzów, że śledztwo 
przeciw Chabertow zostało z strzymaoe.

Z nacjonalistycznej strony twierdzą, że w pa­
pierach zabranych n Chaberta znaleziono dowo­
dy, że utrzymywał on ścisłe stosunki z Lagra-

T«K 1 futjior^ńWłs ń-iyczące spraw wielkie 
przemysłu, a któremi zajmował się Miilerand ja ­
ko adwokat i jako minister.

Opozycyjni członkowie komisji mieli wypo­
wiedzieć zdanie, że prokurator napisał swoje pi­
smo do komisji śledczej według wskazówek mi­
nistra sprawiedliwości i prezydenta ministrów.

Fratcuzi w Tangorze.
Tangor 30 ci erwca (Reuter.) Francja ezynf 

przygotowania, aby stojąey tn bstaljoń żuawów 
zorganizować dla t-łużby policyjnej w Tangerze.

Anglicy w Tybecie
Slmla 30 ezerwea Donoszą tn  o nowej wal- 

ee pomiędzy ekspedycją angielską a Tybetań- 
ezykami. Tybetańczycy mieli ponieść znaczne 
straty. Po stronie angielstiej został jeden oficer 
zabity, zaś dwu oficerów i 5 żołnierzy rannyeh.

GJanrjtse 30 ezerwea. Biuro Reutera donos ., 
że T y  b e  ta f ie *  y e y  p r o s i l i  o z a w i e s z e ­
n i e  b r o n i ,  c e l e m  r o z p o e z ą e i a  r o k o ­
wa ń .

Sprawy bałkańskie.
Konstantynopol 30 ezerwea. Wielki wezyr 

polecił Walemu z Janiny, aby wypuścił na wol­
ność ks. Constantinesei, którego uwięziono i znie­
ważono za odprawienie mszy w języku kucowe- 
łoskim.

13 Greków, Wtórzy napadli konsula rumuń­
skiego na nlicy, zostało skazanych na karę wię­
zienia do dwn miesięcy, zaś 11 na więzienie do 
25 dni.

Przypuszczają, że wyroki te powstrzymają: 
Greków od dalszyih napadów na rumuńskiego 
konsula.

Cetynia 30 czerwca. Wczoraj przybyło tu 50 
serbskich studentów w odwiedzin; do czarnogór­
skiej młodzieży. Powitanie gości było bardzo 
»eideezne.

Zofia 30 czerwca. Ks. Ferdynand bułgarski 
udał się dzisiaj z Euzinopoh na krótki poDyt do 
suycb dóbr w Sidniakown.

Ceny targowe z dnia 28 czerwca.
Ceay za 10C kilogramów:

Pszćsit.a biała od 18 80 do 19 40 kor., pszenica 
czwrwuaa i żółta od 18-70 do 19 20 kor., pszenic*, 
węciersk-. od 19-— do 19 40, żvto krajowe 14-20 do 
14 70, żyto węgie-skie od l i-2 0  do 15 70. jęeznretf 
na krupy od 14-— do 15 20, owies z opłatą akcyzową od 
15-10 do 15-70, groeh od 18-50 do 24* — , tatarka 
od 15 50 do 17- — , proso od 11-— do 12-— . fa­
sola ud l 8 -30 óo 26- —, iagły od 22*— do 28- —
siano ataie od 6'40 do 7-60, słoma o& ai-Sil d 5„60.
koniezyna od 8-40 do 8-30, zlcflini&H za hektolitr 
4-80 do 5-60, jaja za kopę od 2-40 do 2-80, masło- 
za kilogram od 1 4 0  do 180,  masło za garniec od. 
5‘— do 6-— spirytus na 95° Tralesa za hekt. o&-> 
— do 190-— , Okowita na 75° od — do 150- — 
Eukurudza za lOOkigr. od 13 80 do 14 60 Kapusty 
świeżej r  głowa-jh za kopę o d — •— do — . Wyk*, 
za 100 klgr. od 11 40 de 12-50. Koniczyna-nasienna, 
czerwona za 100 klgr. oć — — do — •—•. Koni­
czyna i-anienna biała za 100 klgr. od — do 
—. —. Tymotka za 100 kigr od — ■— do —
Rzepak zimowy za 100 klgr. ud — •—■ do — ■—
Siano nowe od 6 — do 6 40.

K u n y  te le a z a f le M u .
30-).'t oserwsa—(fcnelt.a pop.). — Gcdain* S-— 

Kai! * 117-40 majowa 99-ńff W ęe. -ent# korono­
wa 97" 1 u *03tr. aakła^o krttdyt. MO’—, A kw en '1-
747"—, kkcja A».Bloi»pkn 879 60 Akcje Uniobanbo 516 60 
Aktjo 42(1 bu Akcje kolei pakst. Cdi 50 Lok
bardy — Akejo fabryki broni 476 —, Akcja tyto-ii » 

— , Aajje Alpiny 416-75 Los* ism k ie  187-75 K-» u 
868—.

Oukier tspcL) 81-40, — spirytus .silny) 47—, — na­
fta niezmieniona.

ftertls bO-go tzernea.—(Giełd i wiec*.). — Au3t*yaci o
Akrlo bu dotrwa SOO'90. ar^kontewe 183 76.

Ś  A. »  »  Hi a  iW B ,
— "ggg—H——W — >—IWWSW.—̂ swangggg— uo

Peleryny Zal(opiafi$)sie.
Najtańsze źródło zakupu i peleryn męskich i daatsklck

w Bazarze wyrobów krajowych 
J .  F .  J .  K u m e n d z i ń z k i ,  M k o p r i i .

Dr. F. Cbolewicz
mimo fałszywie rozsiewanych wieóei, ordynu je  jako 

lekarz zakładowy w  Swoszowicach- 8388

poiifie m
składaiąee się z 10 do 12 pokoi w ś r ó d m i e ­
ś c i u  od 1 października. Zgłoszenia do admini­

stracji „Głosn Narodu* uL św. Krzyża 1. 7.

MIODOSYTHIA KAZIMIERZA ROMCHEGO “A
Miód stołowy iakki butelka 50 ent. Miód kuracyjny butelka 80 ent. Miód kasztelański butelka 1 złr. ba «nt.
M?Ad stołowy moeny butelka 50 ent. M ft-J esencja butelka l  d r  Miód m>din)ak butelka 1 shr. 50 ent.,
Miód stołowy wytrawny but. 70 ent. Miód kopowiec butelka 1 złr. StEeni. Maifulakł. WiśnlaM. Be-enlaM. 1749
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Spieszmy na Wiee
DO LWOWA!

U n i a  3  l i p c a  b .  r .  odbędzie się w stolicy kraju 
jrwszy zjazd i walne zgromadzieaie Towarzystw „ P o -  
.o c y  p r z e m y s ł o w e j 44. Obrady trwać będą dwa dui.

Jestio zatem chwila bardzo ważna dla nas przemysłow- 
w polskich — a zarazem sposobność zbiżenia się i po- 
sumienia wzajemnego w celach samoochrony i samopomocy 
szej na polu wzajemnej pracy!

Równocześnie ze Zjazdem, odbywający się

irnart l y r o i t  Krajowych we Lwowie
nam wszystkim sposobność przyjrzenia się wszelkim to 

r ;m zbytu codziennego a więc działowi nader ważnemu dla 
twórców w kraju, jak i niemniej i dla naszych pp. Kupców.

Nietylko więc wszyscy członkowie Towarzystw Pomocy 
semysłowej i Członkowie wszystkich Towarzystw zwią- 
\ się mających obecnie w Ligę Pomocy przemysłowej, 
rą oficyalny udział w Zjeździ — ale również w s z y s c y  
p .  P r z e m y s ł o w c y  i  k u p c y  k r a k o w s c y ,  

nęc cała nasza wielka Rodzina pracowników na niwie pro- 
£cyi ojczystej

wiana zjawi? na Jarmar^n wyroMw krajowych
w e  L w o w i e ,

swłaszcza podczas obecnego Zjazdu Towarzystw Pomocy 
;emysłowej — gdzie będąc wszyscy razem, będziemy mo- 
z okazyi Jarmarku wynieść potrzebne w zawodzie na- 

m korzyści i wiadomości.
Jako krakowski przemysłowiec i członek Centralnego 

Lązku Galicyjskiego przemysłu fabrycznego, mam zasz- 
t, (z własnej inicjatywy, gv oli poparci* zacnych usiłowań 
itralnego Związku Galicyjskiego przemysłu fabrycznego), 
e r a s z a ć  W s z y s t k i c h  P P .  P r z e m y s ł o w c ó w  
K u p c ó w  k r a k o w s k i c h ,  do wzięcia jak najlicz- 
jszego udziału w Zjeździe Towarzystw Pomocy przemy­
te j, t u d z i e ż  d o  z w i e d z e n i a  J a r m a r k u  w y -  
l i ó w  p r z e m y s ł u  k r  ą j  o w e g o .

Członkowie naszej gremialnej wycieczki do Lwowa ko­
n a ją  z onustu 40%  ceny iazdy kolejowej tam i z po- 
item. B i l e t  w a ż n y  3 0  d n i .  — Powrót dowolnym 
iągiem osobowym.

Bliższych informacja zasięgnąć można w Towarzystwie
.Własnych siłach* Rynek ał. L. 6, — w Czytelni dia 
liet, ul. iagielońska L. 5, tudzież w Biurze Dzienników 
c Maryacki.

Odjazd nastąpi w sobotę 2-go Lipca o godzinie 9-tej 
minut rano.

^ipc jak jeden mąż stańmy wszyscy do apelu!
Mr. Władysław Bełdowski.

A PT E K 1B Z 1
l. T H I E R R Y e g o  B A L S A M

najlepszy dyetetyczny środek domowy
prr“-w ko ciężkiemu trawieniu, osłabieniu, nudności, 
nalaniu e t< uśm ierzający  kaszel i kurcze, odflegmia- 
jący, prze< -yszezą/ącj’ 12 małyi k lub 8 podwójnych 

flakonów francó wraz ze skrzynką K. 4.
Apotheke zum Si>nutzengbl A. Thierry w Pregrada 

przy Rohltsch-S&uerbrunn.
Prawdziwy tyłka z aoak amleszozom mrrką oahroaaą.

Środek ten poleca się mieś w każdei podróży na 
wszystkie wypadki. 1688 54 jjj

Błflway ekład dla Galleyl: S. Raoker Lwów.

*M. Jakubowski w Krakowie
;ca Magazyny w łasne, bogato zaopatrzone
w Krakowie, Sukiennice 26 i 27 , we Lwowie, pl. Maryacki 10.
edąje po cen. ch najniższych: Wyroby r nowego srebra, srebrzoae, czyli 
k  zwanego chińskiego *"< bra, z b r e : u  I ze s r e ^ a  prawdziwego 13 próby, 

ze złota dla użytku kościelnego i domowego.
I C K Y ^ f l A  1 Z A S T A W Y  S T O Ł O W E .

Osoby żądająee u l g  w wypiatach zeshcą zgłaszać się do kantoru przy 
Kanoniczej Nr. 16 w Krakowie. 8273 4 8

Matka
etkiem wskutek słabości i kaleo- 
lie mogąca lobie zarobić na ntrzy- 
b, uprasza łaskawe serca litościwe 
p & a r c ie ,  za które składa ser­
ie .Bóg zapłać11- Elżbieta Skuraka 
Kaciubka w Praemyśu. 2402

p U K u y domeK
•  raczej w ilia  dla pragnących 
rae *yv,istego spokoju, w uiv,ozej i 
adrowej osolioy. Gotówka potrzebna 
1350 złr. — Cotaru a cena 4600 złr. 
WlUa sowa z ogrodem. Administracja 
Kałamarza w Tuchowie. 1477 S O

Takie piękne, długie włosy na głowie
urosną tylko przez używanie mojej znakomitej ecd. k ró l. w y łączo lr  uprzyw.

rezedowej pomady kędzierzawiącej.
Przy regularnem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na głowie, buinir wło­
sami porosną; szpakowate i rude włosy stają się ciemny ml. Pomada ta wzmacnia w.wj 
w d' -f ny sposób, usuwa wszelkiego rudzaiu twoizeme Bię łupieżu w przeciągu nilkt 
dni zupinie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wypadanie włoBów i na 
zawsze nadt le naturalny połysk vrłosom, które stają się

K Ę D Z I E R Z A W Y M I
i zachowuje je  p-zed zeBiwi-nicm do późnej starości. Wskutek swego bardzo przyje­
mnego zapachu i wspaniałego wyrobu, — tw orzy prócz tegc pomada rezedowa ozdobę 
każdej gotowalni.
C e n a  słoika z opisem użycia (w 7 językach) 1 złr. 5 0  cŁ, pocztą 1 złr. *10 et.— 

Odsprzedający u znaczna zniżka.
Fabrykę I główny centralny skład rozsyłkowy hurtoway | częściowy ma

CARL POLFs Nachf. A. Grlessler
Partii merle In Wlen, XVII B. Hernals YeronW.agasse 29.

Zamówienia z prowincyi za gotówkę lub z ł  zaliczką będą natychmiast wykonan*. 
Skład w K kowlc w aptece H. 8 -tmant** ego, ul. Grodzka; we Lwowie w aptece 

Zygm. Ruokera pod „złotym orłem “ ; w Nowym Sączu w aptece L. Georgeot; w Booaai 
w aptece St. Pawłowskiego; w Kołomyi w drogueryi Filipa Ferobaoba. iMO O O

M f f l  DO SZYCIA
znakomite, niedoścignionej ja  ości po- 

leeg Sznn. Publiezuości

h NIEMETZ mechanik
w Krak .wie ul. Szi.wski I. 2.

Sprzedaje na  wypłat inb gotówkę 
o 10% taniej z 5-letnią gwarancyą. 

8 ^ ” Proszę się nie dać zwabić 
szumnemi reklamaou lub przez ajen­
tów, lecz proszę łaBkawie obejrzeć moje 
maszyny. ''W g  8397 2 10

STARZEC
sparaliżowany, nieopuszczający od sze­
regu la t łoża boleści wraz z żoną Tłu 
sboniemą — proszą miłosiernych Czy­
telników o wsparciu — Adres: bures 

Krowodrza 1. 3. 2373 5 b

D la  m s r j t ó w
jest bardzo odpowiednia n  a l n o i ć  
w- Kalwaryi Zebrzydowskiej zaraz do 
spi '< (lania . Dom murowany, p :ęć 
pokoi z przynaieżuośuiuni, ogiód wa­
rzywny i '.ad % morga, w bardzo pię­
knem, wolneiu od pątników poi, teniu, 
blizko stacyi kolejowej Zebrzydowice. 
Tuż obok domu jeą| i grant do 

sprzedania.
Bliższej wiadomości udzieli na miejscu 
Pani M a r y a  J a n e  cze g. S374 3 3

Z nakom ity

wzmacniający i pożywny 
środek dia koni, wołów 

osłów, owiec, drobiir e. t c.
Prospekty i sposób użycia franoo 
Pakiet 1/2 kg. 1 kor. — 4 pakiety 

próbne opłatnie 4 kor.

Laborałoryum cłiem. produktów Wiedri 4 ,
Bleic4erpa8se 6. 2543

S k ł a d y  w Galicyi: Reim i Sp., Zo- 
1 oth i Sp. Kraków; Nathan Spre*ber 
Podgórze, D Tobias Sanok, L. W. Stim- 
ler Brzesko R. Jakubowski, J. Koło­
dziejom Bki Rzeszów, M. Adler Tarnów, 
R. Gntbner, Pr. Małek Bochnia, Oh. Lu- 
oemberg Łańcut, J. Wagschall Sędzi­
szów, Eustachy Turzański Kołomyja, 
Edward, Rury Muszyna, Helena Go- 
laeskoi* ka Stary Sąc_______________

Obrazy olejne I rodzajowo
po cenach bardzo niskich. 

Własny w y r ó b  r a m  wsselkisge
toJ ta j u, najstarsza firma w tym sawo- 
tsio na miejsca, rok i i ło iń la  1944

E.LEICHTA w Krakowie
dł«a Płjarsha przy brania Flory* h lol

17 141 c

Do sprzedania
dom  m urow any o 6-ciu nbika- 
ej ach i 2 piwnica- l z ogrodem, Btijnią 
i wozownią w M a k o w i e  w Rynku. 
Bliższa wiadomość Wawrsynieo Hu- 
dzioki w Kamienicy vi* Sts^y Są-as. 

840S 1 3

SUCHA.
P. T. przejeżdżających przez Suohę 

i loryBtom, zwiedzającym podkarpaeie
pole ,a »ię

t/
H e n  r y k a  B u l l m a n n e .

tuż naprzeciw stacyi kolejowej. 
K n e h n l a  domowa, zdrowa, smaczna, 
wszelkie n apoje  i pokój gościnny, 

bardzowszystko p o

2346

przystępnych
cenach.

H en ryk  B u llm ann .

Słoninę, Smalec
oraz WBzelkie 2276 4 10

T o w a r y  k o r z e n n e
poleca najtaniej Kółkom B olałem

handel Jakóba Piekły w Podgórzu.

D O M
w Ludwigowie, 1 91, dobrze się ren- 
'ująoy 6 Ul wolny od podatków, do 
B prsedana lub zamiany na lnte.~ ko 
rzenny. Cena kupna 8.000 kor. dług 
kasy p<dgór8kiej 4.000 kor. Kapitał 
potuebny 2.000 K reszta rnuże Łodtać 
na hipotece Wiadomoś; A Broda Kra­
ków, Topolowa 30, od godziny 11—2 

£360 5 5

Zdolny  retuszer Ink  
retuszerka

na negatywie i pożyty* ie, mogą za­
raz być przyjęci z Zakładzie fotogrz* 
ftcznym J i Hnaza U l e m a  K a -  
__________pern ika  8. 2411 1 4

Woda HototisK^
fiołkowa

JDllAKi Mmm
poleca aię 1346

jako dobrą wodo toaletową
z trwałem zapachem 

FlaLony w cenie- 2 kor. 40 h.
i 1 kor. 50 h.

W  Krakowie: w składach apte­
cznych i F ar rn mery ach — we 
Lwowie: u pp. A Beacock, ul. 
Hetmańska 4 i P. Mikolascha i Sp

GŁÓTi^NY SKŁAD 
w Warszawie Nowo Senatorsk? 2

O R G A N I S T
ls t 24 żonaty, grąjący z nnt, z d 
głosem, obznajomiony rów:iież 
sarce gminnej, poszukuje posad 
raz a ire s :  St Letkie wiez, 
_________ p. 'm-c. 2?81 ]

E P I Ł E P S I i
Kto ciorpi na padaczkę, knrczt 
nerwowe przypadłości, niech za 
tern broszury Do nabycia dani 
płatnie prze r privłf Schwa iea-Ap 

Fa>ankfurt a. M U  i-i

„ C u n a r d  L i n e “
Linia

AMERYKA.
2396 2 0

Następujące okręty
i w y c h o d z ą

z Fiuine do New-Yorku:
„ P A N N f M "  dnia 12 lipca b„ r, 
„ U L T O N r  1 , 26 lipca b. r. 
„ S Ł A W O N IA "  „  9 sierpnia b. r.

Bliższych informacyi udziela po polsku 
król. węg. uprzywiliowane biuro

„ M c a d j t p y i f o i l a 11
Budapeszt, Yigadó ter 1.



R a M i  to k a r n i  ta to lie tie j 

Dra Wfadysł. Witkowskiego
K rw i*  6, iw. Jana (Hatel Saski) 

*jmt*  świeżo książka do nabożeństwa 
pod tytułem

Modlitewnik katolicki
zbiór modlitw najpotrzebniejszych

j m m k lt  sdpoitawl aMarzaayoh zeb- 
« J ' ułożył k s . M. B . (atr. 400 w 88-ee). 

Keiąteczka ta, zascierająca najtctnie 
j t z f  modlitwy, drukowana bardzo 

imrmmM na najpiękniejszym w dM e 
w eksA fc, rółotcą na każdej stronnicy, 
Śn i memi nic wyrainemi, bo znpeinic 

i czcionkami u> formacie małym,
fcpautuje be* oprawy 3 kor., w oprawie 
^adk it * płótna angielskiego, brzegi 
Mmwe i kor. 60 gr. w opr. miękki ąj 
41 aajłepazego szagrynu gładkiego, brae- 

łocoue (krągłe 8 k. 80 gr., w ta- 
opnrwie,brzegi niebieskin s li­

si iłoeonenii 6 k., w taki eg oprą 
bnegi złocone z paskiem skórza- 

i zamiast klamerki 6 k. 80 g. i w roa 
J a n f d  droaazycb oprawach. 1706 

Tamże wyszedł: Najtańszy P n e -  
• m ta łk  p o  K r a k o w ie .  — Cena 
} kalany.

libid!

F I L I A
c. k. Hprzyw. galicyjskiogo 

akcyjnego

M l  Hotecznego
w  Krakowie

cnptye i sprzedaje wszelkie
papiery wartościowe,

przyjmuje
i e p o s j t a  i wkładki 
*a ks iążeczki rachunku 

bieżącego. nw

e  ' f

ONKIIHS.
obsadzenia posady w e i e r y -  
■ d e j s k i e j o  z płacą 1000 

rocznie, rczpisnje się niniejszom 
z terminem wnoszenia podań 

Tpnia b r. Posada nadaną zo 
•* rasie prowizorycznie z pra- 
stabilizacyi. Kandydat wykazać 
yplomem weterynaryjnym, oraz 
ć metrykę, świadectwo zdrowia 
-'..tson?go ząjęcia. 8357 1 8 

i j>. i c a, dnia £0 azerwca 1904. 
Burmistrz. A . N .

B T H D 1 A
i majowa, co dzień świeża, pa­

n k a  5 kilowa 4 K. 56 h.

S K P 1 B 1 6 I
•wieże, pscika 6 kilowa 4 K. 80 bal 
'« y l> ie r a i i« ,  dnie 1 K. 60 h. kile 
Dwńi Łapszyu Brzeżany £040 4 18

S r. 38o?. Magistrat Bochnia
* dn. 28/6 1804.

O g ło s ze n ie  koni ui su.
Magistrat miasta Bochni rozpisuje 

konkurs na p o s a d ę  I n s p e k t o r a  
p o ł l r y t  a d e j s k i ż j  z roczną płacą 
1460 kor. oraz z pięcin dodatkami pię- 
sjelekaiemi po 140 kor.

Ubiegający się 0 posadę wykazać 
yewinsi:

1. Kieprzekrocwny 36 rok życia.
2. Świadectwo *e złożonego egza 

"Inn na inspektora policy i przed ko- 
■“tisyą Wydziału krajowego w myśl 
łaep. Wydziału krajowego z 5 wrze­
śnia 1881 Dz n. kr. Nr. 67 i a 88 
lutego 1883 Nr. 24 Dz. n. kr.

8- Obywatelstwo anstryackie.
4. Dotychczasowe miejsce prayna- 

iłBośeś.
6. Poświadczenie nieskazitelnego

-^w adzenia się.
Posadę nadaną będzie prowizory- 

w u e  h» rok jeden, poezem nastąpić 
■eże stabilizaoya.

Termin do wnoszenia pod«ń do dnia 
1 5  l i p e s  1 9 0 4 . Podania no ter­
minie wniesione uwzględnione nie będą.

Z Magistratu miasta Bochni
dnia 82 ezerwea 1904,

9678 S 3 Burmistrz:
D r . M A I S S .

na 4°lo-owe
pożyczki amortyzacyjner  J ■ -aa, u. i aaJ . 1j  -  przez pi«r- 
wszorzędne instytucye finansowa w Bu­
dapeszcie i po za granicami aż do 3/4 
wartości szacunkowej na I. i II. miejsce 

od 15 do 65 lat.

Kredyta osobiste dla duchownych,

ków rządowych i prywatnych, kupców, 
przemysłowców, z poręczeniem lub bez 
na I — 15 letni czas trwania, s z y b k o ,  

p e w n ie  i  d y s k re tn ie . 
Pokrycia dla b; ul owych i prywatnych 

długów.
Meller Łajoa ós Tśrsal

Bankcommitaion 
B n d a p e s t ,  T I . ,  B ó r i d - a t r u  15 .

(Firma protokołowana).
2189 80 72 (O markę na odpowiedź uprasza się).

DO SPRZEDANIA
wózek na resorkach, wóz ciężarowy, 
gik, szorki. Prądnik Czerwony nr. 104 

n właśeioielki 2418 1 2

Do egzaminu poprawczego
po wakicyaob ora* do egzaminów wstępnych da szkół wejskswyoh I de I 
aksJemll przysposabia w czasie wakacyj najstaranniej emeryt, rotmistrza j 
ADOLFA KORNBERGERA pierwszy I jedyny w kr.>ju c. k rząd. upraw. I 

Z a k ł a d  w o J n h » w o -n a n k o w y  w  h r a k o w l e .

Uczniowie zamiejscowi umieszczeni być mogą w obszernym, zdrowym 
i wygodnym r e s a y o n a c l e  Z a k ła d n ,  który przjjm cje również 
nożalów szkół średnich, podczas rokn . szkolnego, ed l-go września 
począwszy. — Uczniowie peneyonatn pobierać mogą w Zakładzie nankę | 

języków obcych, szermierki i  t  d 2953 8 8

Nowe k m rsn  przygotowawcze wstępne i główne d *  e g z a m in u  
I n w u g e n t j j a e g o  rozpoczynają się 1 w r z e ś n ia  1 9 0 4  r .

Wyjaśnień udziela i prospekty rozsyła na żąthnie
D y r e k e y a  Z a k ł a d u  w  K r a k o w i e !

ul. Stachowslciego L . 15 „ Willa W andyu.

S*

Największy skład

Peleryn zafyjiafcliidt
od deszczu — ciemnych i białych ^  

poleca po b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h

Bazar krajowy w Krakowie
główny Rynek, róg ul. Brackiej wprost odwachu.

Browar Parowy w Trzcinicy
POCZTA, TELEGRAF i STACYA KOLEJOWA 

poleca Szan. P. T. Publiczności:
PIW O B AW AR S KIE napełniane do flaszek i  pasteryzowane

je s t 14-stopniowe w gatunku tak  silnemj&k 
importowane piwo * Monachiom wKnlmbach 
w yrabiane wyłącznie ze słodu w wysokiej 
tem peraturze, prażone bez domieszki słodn 

prażonego, wskutek czego je s t o wiele łagodniejszego smaku ja k  piwo 
z browarów bawarskich i niemieckich, przypominające smak karmeln.

PIWO P l W m t f l P  sie bezkrwistym osobom, szczegól-N1IU DATTnllOhlL nie Paniom i rekonwalescentom.

uskutecznia
a nie jak

wiele innych browarów zagranicznych przez pośredników i propinatorow 
do flaszek napełniane.

doborowej jakości ?tw« Marcowe, (Aportowe i B o t
C ENNIKI ROZSYŁA BROW AR DARMO i OPŁATNIE.

Browar parowy w Trzcinicy otrzymał medale i krzyże (złote) i dyplomy na 
następujących wystawach: w Paryżu, Wiedniu, Berlinie, Neapolu, Londynie, 
Brukseli, Bordeaui, Rzymie i Strassburgu, Krakowie, Hamburgu, Pradze, Ried

i  Amsterdamie. H 4 i  a 24

© © © © © © 0 © © © © © © © © ©

PIW O B AW ARSKIE 
PIW O BAW ARSKIE

7 q t d  ń - n t i  o n  i  n  na p l w o  B a w a r s k i©  usk 
A i d l l l U  W  I t  U I o  wyłącznie Browar w Trzcinicy

W y n a j m u j e
lu b  s p r z e d a j e  s i ę

WI L L A
z grodem o milę od Krakowa, 10 mi­
nut od staeyi kolei złożona z 9 pokoi 

knehui. łazienki, staj mi i wosowai. 
S y r s e d ą j e  s i ę  koś 16. cmt , ka­
sztan, wyjeżdżony pod wierzch i do 
zaprzęgu. Swoszowice, dom pana Za­

górskiego. 2391 2 3

Ważne dla Paś! sy dó wyrabia­
nia i farbowania, pernki damskie i męskie 
po przystęp, cenach oraz nowe warkocze 
od 2 żłr. wyżej. Polecam się łaskawym 
względom A. CZAICK1 fryzy er, ulic* 
Fleryańska L. 83, parter. 1754 1 12

K i l k u  u c z n i ó w
znajdzie od września wygodne urn- 
szczenię, nauczycielską opiekę i zabt 
są  pomoc w naooe, w pensyonacie f  
uczniów szkół średnic* i ludowyc 
Lwów Ossolińskich 11. Prospekty jfrc 

tis i franco. 2409 1 3

ReatoSć te poi Mowei
składająca się z willi o 5 pokojach, itr 
budynków gospodarskich, ogrodu, p 
i łątii, rasem 5 morgów gruntu, w, '• 
z i n w e n t a r z e m  żywym i martw, 
i zbiorami do s p r z e d a n i a .  Adi- 
_________ w Administracyi. 2408 1

S t u d e n t
ukończywszy V kl % celąjąeym poi 
pem, p o s M k n j e  l e k c y j  na c
wakacyj. — Zgłoszenia: „Z M. 2403 
ppptfe rest. Kraków. 2408 1 2

Ogrodnik artystyczny
żonaty, 85 lat liczący, wszechstronni' 
obeznany w swym zawodiie, tak w zf 
kładanin jak w prowadzeniu większy* 
ogrodów, posiadzjący długoletnią pra 
ktykę i rekomendacje z pierwszorzęd 
nych domów Ks. Poznańskiego, po szu 
knje miejsca ed l października br. d’ 
Galicyi lab Królestwa Polskiegc. Ła­
skawe zlecenia przyjmuje St. Kopczyński 

ebreda Pr.Kostschin via Sc Posen. 8406

Nasza największa troska ? f
tę dla każdego pożyteczną i z*,lutu­
jącą broszurę żądajcie dam o , 
tnie przez E. Sastnczko Munaiea U 1 
Brieffzch 106. 2191 26 62

F O L W A B K
w powiecie tarnowskim obejmujący 
morgów urodzajnej, ornąj ziemi, 20 
dobrych łąk, zabudowań gospodarek 1 

w dobrym stanie, 
w zdrowej lesistej okolicy, odległo?' 
od m. Tamowa 8 g. jazdy bitym gv 
śeińcem, a godz. od Radomj śla i Dą­
browy, jest za bardzo niską cenę d 
sprzedania. Zgłoszenia przyjmuje F 

Gutowski, Tarnów ul. Lipo» a 558 
2400 2 3

stoł.
MAGISTRAT 

król. miasta Krakowa.
L. 61802/904 KraJców, dn ia  24 czerwca 1%

OGŁOSZENIE.
M a g is t r a t  h to ł. k r ó l .  m ia s t a  K r a k o w a

rozpisuje

LICYTACYĘ OFERTOWA
celem oddania w przedsiębiorstwo robót:

I. Murarskich, ziemnych i pomocniczych,
II. Ciesielskich,

III. Kamieniarskich,
IV. Blacharskich,

V. Dekarskich,
dla budowy A k a d e m ii h a n d lo w e j przy placu „p 
Kapucynami" w Krakowie.

Szczegółowe plany i warunki przejrzeć można w bi' 
Architekty miejskiego ul. Basztowa 27 od godz. 10— 
w południe, gdzie również można otrzymać formuł 
ofertowe i zasięgnąć bliższych wiadomości.

Termin wnoszenia ofert ustanawia się n a  d®>
7  l ip e a  w e  c z w a r te k  b . r .  do godziny 12 
w południe, poczem nastąpi zaraz otwarcie złożonych o»

2407 1 3 J .  F r i e d l e i n .

Z dniem 28-ge Maja otwarte Sezon lotni I

SWOSZOWICE ć i
p o d  Ufra J to W e m

Z a k ła d  k ą p i e l o w y  w ó d  s ia r c z a n y e l
wśród pzrku stnletniegc i lun  szpilkowego, 5 kilometrów od Krzkowz, stzr
kolei, poczta i telegr. w miej son, 10 rzzy dsiennie połączony z Krakowem kolą.,* 
Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają sw. 
siłę I tkzteozneśelą inne tego. rodzaju wody krąjowe i zagraniczne; leczą 
przewlekły goitioo stawowy, mięśniowy, jakoteż dna (podagrę), choroby serc. 
na podstawie reumatyczną), nerw#bóle szczególnie ischias, porażenia tak 
centralne jak obwodowe, kiłę we wszystkich jej postaciach, choroby skóris 
połączone z przerostem i zgrabnieniem warstw skóry, przewlekle zatrucia 

rtęola i ołowiem, obrażenia kośol, różne choroby nerwowe. 
Połączenie omnibusem a Krakowa z Rynku i koleją 20 razy dziennie. 

Mieszkania w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o połowę tańsze 
umiarkowane. — Bliższe szczegóły udziela W l. K w iecińsk i 

w Swoszowicach. 81Ó2 1 0

Wydawca;; Dr. A n tu n t Beauprt. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antosi Beaupró. 
Papier a fabryki Braci Fialkowslich w Rieiiks.

W im  i wili W. Korneckiego w Krakowie.


